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2 kor., kwartalnie kor. 6; 
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■ie do domn dopłaca się 
40 hal., za dwurazowe 
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Osobna prenumerata at 
wydanie poranne wyaoi 
miesięcznie w miejsca 
z odnoszeniem do dom 

1 koronę.
Numer poranny 4 h , wda 
ezorny 10 hal. Listy pier* 
żae przekazy na prenu­
meratę i inseraty, franco 
do Administracji „Głosn 
Narodu". — Prenumeratę 
oprócz upoważnionych' ■> 
geocji przyjmą Je ka łtfj * 
urząd pocztowy w  obręb 
monarchii 1 w państwi* 
niemieckiem. Reklamacja 

—Rękopisów redakcja aie zwraca,
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Podział mandatów galicyjskich.
Uchwalony przez komisję dla reformy wybór 

czej podział okręgów wyborczych w Galicji przed­
stawia się następująco:

I. Okręgi miejskie.
6 okręgów tworzy miasto Lwów,
4 okręgi miasto Kraków,
Pr> 1 okręgu miasta: Przemyśl, Stanisławów 

Tarnopol, Tarnów, Kołomyja, następnie po 1 o- 
kręgu zbiorowym tworzyć będą miasta:

1) Biała, Żywiec, Kęty, Andrychów, W ado­
wice.

2) Bochnia, Wieliczka, Podgórze.
3) Nowy Sącz. Stary Sącz, Nowy Targ.
4) Rzeszów, Ropczyce. Sędziszów.
5) Jarosław, Łańcut, Przeworsk.
6) Mielec, Kolbuszowa, Sokołów, Tarnobrzeg 

Leżajsk, Rozwadów Nisko. Rudnik.
7)Jasło, Gorlice, Grybów, Biecz, Strzyżów, 

Frysztak, Pilzno, Dębica.
•ID X. urihoi'. Gródek.

10) Drohobycz, Turka, Łolechuw, hkole.
11) Stryj, Kałusz.
12) Brzeżany, Przemyślany, Rohatyn i gminy 

wiejskie polskie z tych powiatów sądowych.
13) Żółkiew, Rawa ruska, Sokal, Krystynopol 

Tartaków,, Wielkie Oczy, Bełz Waręż miasto.
14) Brody, Olesko, Załośce, Łopatyn.

15) Borszczów,, Buczacz,, Sniatyn, Zaleszczy­
ki, Tłumacz i wsie polskie Gygany, Tarnawica poi 
n a  i Bohorodyczyn.

16) Okręg Złoczów, Zborów, Jezierna, Podka 
mień, Radziechów i wsie polskie powiatów sądo­
wych Złoczowa. Załoziec, Łopatyna i Brodów.

17) Żydaczów, Bobrka, Cbodorów, Brzozdo- 
wce. Rozdół Bursztyn, Bołszowce i wsie polskie z 
powiatów sądowych, Szczerca, Bursztyna, Bobrki 
Zydaczowa, Glinian i Halicza.

Razem więc 32 okręgów wyborczych miejs­
kich, w tej liczbie cztery okręgi wzmocnione oko- 
licznemi gminami polskiemi.

Na Galicję zachodnią przypada okręgów miej 
■skich 11, na wschodnią 19, nadto dwa okręgi miej 
skio mieszczą w sobie miasta zachodniej i wschód 
niej (raczej środkowej) części kraju, mianowicie 
Jarosław, Łańcut, Przeworsk, oraz Krosno, K or­
czyna, Sanok, Dobromil, Stary Sambor.

II. Okręgi miejskie polskie.
Okręgów wiejskich polskich, wybierających 

po dwóch Polaków, jest wedle uchwalonego pro­
jektu 17 (34 mandatów) z tych 16 (32 mandatów) 
.w Galicji zachodniej, jeden zaś (Brzozów-Tyczyn) 
Jia pograniczu obu części kraju. Okręgi polskie 
«ą  następujące:

Powiaty sądowe (z wyjątkiem miast wyżej 
Wymienionych):

1) Jaworzno, Chrzanów, Krzeszowice, Liszki.
2) Biała, Oświęcim, Kęty, Andrychów.
3) Wadowice, Zator, Kalwarya, Myślenice,

Skawina.
) Maków, Jordanów, Sucha, Milówka, Żywiec
5) Limanowa, Mszana dolina. Nowy Targ, 

Dunajec. Krościenko.
6 * Kraków. Podgórze, Wieliczka, Dobczyce.
7) B ichnia, Niepołomice, Brzesko, Wiśnicz.
8) Radłów, W ojnicz, Zakliczyn, Tarnów, Tu­

chów.
9 Pilzno, Brzostek, Dębica, Ropczyce.

,10) Mielec, Radomyśl, Dąbrowa, Zahno.

11) Nisko, Ulanów, Sokołów, Tarnobrzeg, Roz 
wadów.

12) Kolbuszowa, Rzeszów, Głogów.
13) Łańcut, Leżajsk, Przeworsk.
14) Nowy Sącz, Stary Sącz, Grybówr. Cięż­

kowice, Muszyna.
15) Gorlice, Biecz, Jasło.

16) Krosno, Strzyżów, Frysztak, Żmigród.
17) Brzozów, Tyczyn.

III. Okręgi wiejskie polsko-ruskie.
Okręgów takich jest dziewięć. W  jednym z 

nich są Polacy w większości, w innych Rusini. 
Statystycznie obie narodowości mają zapewniony 
wybór jednego posła, jako kandydata większości 
lub mniejszości. Okręgi te są (powiaty sądowe.)

1) Jarosław, Radymno, Pruchnik, Sieniawa, 
Cieszanów, Lubaczów.

2) Przemyśl, Dubiecko, Niżankowice, Dynów 
Dobromil, Bircza, Mościska,.

3) Sanok Rymanów, Bukowsko, Dukla, Li- 
sko, Ustrzyki dolne.

4) Sambor, Starasó’ Sądowa Wisznia, Rud­
ki, Komarno, Gródek. Nadto z powiatu Łąka dwie 
polskie gminy Dublany i Kranzberg. Z powiatu są 
dowego Komarno wydzielono kilka gmin ruskich 
graniczących z powiatem szczerzeckim i medenic 
kim, a z powiatu Samborskiego trzy gminy ruskie 
przylegające do powiatu starosamborskiego.

5) Lwów, Winniki, Busk, Kamionka strumi- 
lowa i Olesko.

6) Buczacz, Podhajce, Monasterzyska, W iś- 
niowczyk. Z powiatu podhajeckiego wyłączono 
kilka gmin ruskich na granicy powiatu rohatyń- 
skiego.

7) Tarnopol, Kozowa, Zbaraż, Nowe Sioło. 
Z powiatu zbaraskiego i Nowego Sioła wyłączo­
no nadgraniczne gminy.

8) Trembowla, Mikulińce, Budzanów, Czort-
ków,

9) Skałat, Podwołoczyska, Grzymałów. Hu- 
siatyn, Kopyczyńce. Jedną gminę ruską (Czarno- 
końce małe) wyłączono z powiatu husiatyńskiego.

III. Okręgi wiejskie ruskie.
Okręgów ruskich, w których ludność .ruska 

ma przeszło trzy czwarte części mieszkańców i de 
cyduje o wyborze obu posłów, jest dziewięć. Obej­
mują one następne powiaty sądowe:

1) Baligród, Lutowiska, Stary Sambor, Tur­
ka, Borynia, Podbuż, Łąka. Drohobycz.

2) Dolina, Rożniatów, Kałusz W ojniłów, 
Nadworna, Delatyn, Sołotwina.

3) Kołomyja, Peczeniżyn. Zabłotów, Gwoź- 
dziec, Ottynia, Kosów, Kuty, Żabie.

4) Stryj, Skole, Bolechów, Żydaczów, Mikoła- 
jew, Medenice, Ghodorów, Bobrka, Szczerzec.

5) Mielnica, Borszczów, Zaleszczyki, Tłuste, 
Horodenka, Śniatyn.

6) Tłumacz, Tyśmienica, Obertyn, Potok zło­
ty, Stanisławów, Halicz, Boliorodczany.

7) Złoczów, Brzeżany,, Przemyślany, Glinia­
ny, Rohatyn, Bursztyn, Bołszowce, Żurawno.

8) Sokal, Radziechów, Łopatyn, Brody, Mosty 
Wielkie, Załośce, Zborów.

9 ) Rawa ruska, Uhnów, Niemirów, Bełz, Ja­
worów. Krakowiec, Janów, Żółkiew, Kulików.

Kietylzba post iska zacznie wakacje?
Wiedeń 9 hpca.

(Mm) Na reformę wyborczą czyhają rozmai­
te niebezpieczeństwa.

Nie z polskiej strony! Przeciwnie! Już w so­
botę socjalistyczna „Arbeiter Zeitung“  przyzna­
ła, że polscy członkowie komisji reformy wybor­
czej, raz zakreśliwszy granicę koniecznej ochro­
ny interesów narodowych polskich, —  potem już 
bardzo gładko (coulant) załatwili kompromis z 
Rusinami. Tak samo prasa czeska i prasa sło­
wiańska wychwala Polaków za ich postępowanie 
w komisji. „Narodni Listy“ , które szarpią od 
października gwałtowniej, niż kiedykolwiek, po­
litykę polską, w sobotę musiały przyznać, że po­
lityka Kola Polskiego była przewidująca, i szcze­
ra. Natomiast W łosi grożą obstrukcją już w ko­
misji reform y wyborczej. O co im chodzi? O u- 
trzymanie hegemonji w krajach tak słowiańskich 
jak Istrja . Gorycja. Książe Hohenlohe za cza­
sów swego krótkotrwałego gabinetu obiecał 
W łochom dwa mandaty więcej. Ale te mandaty 
iniały przypaść Trydentowi, to jest południowe­
mu Tyrolowi. Obecnie W łosi żądają, by owe 
mandaty przekazano G orycji oraz Istrji. Wszecb- 
niemcy przyrzekli im poparcie.

Już na dzisiejszem, poniedziałkowem posie­
dzeniu komisji poseł włoski dr. Bartoli dał par­
lamentowi przedsmak, ezem będzie obstrukcja 
włoska. W ygłosił bowiem parogodzinną mowę 
w języku włoskim, skutkiem czego  unieruchomił 
dalsze obrady komisji. Jest to dopiero przedsmak 
tego, co się stać może. Starosta krajowy Gorycji, 
pos. dr. Rizzi oświadczył dziennikarzom, że we 
wtorek odbędzie się w W iedniu narada posłów 
włoskich. Nie jest wykluczonem, że rozpoczną 
oni systematyczną obstrukcję.

Jeżeli obstrukcję włoską będzie można zaże­
gnać, —  a powinno się to zrobić w interesie re­
form y wyborczej —  przyjdzie znowu do ob­
strukcji wszechniemieckiej. Tego oporu cel jest 
inny. Nie zwalczają oni na razie samej reformy 
wyborczej, ale żądają, przerwania obrad Izby 
poselskiej najdalej koło 20 bm. Zgadzają się, 
by po załatwieniu reformy przemysłowej Izba 
poselska załatwiła w pierwszem czytaniu przed­
łożenie rządowe o upaństwowieniu kolei P ół­
nocnej. Jest to formalność, ponieważ według 
regulaminu obrad, każde pierwsze czytanie pro­
jektu rządowego musi się skończyć odesłaniem 
tego ostatniego do komisji.

W szechniemey są zdania, że Izba poselska 
musi teraz wypocząć. Gdyby rząd i zwolennicy 
reform y cłicieli forsować obrady, według gróźb 
pp. Malika, Sterna, Ira oraz innych, przyjdzie w 
Izbie poselskiej do niesłychanych skandalów. 
Ale zwolennicy reformy słusznie powiadają, że 
wszelka przerwa w obradach komisji reform y
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wyborczej przed załatwieniem całego projektu 
rządowego grozi udaremnieniem całego dzieła. 
Opinja, wypowiedziana przez ks. prałata Pasto­
ra. znalazła powszechne uznanie. Komisja refor­
my wyborczej oraz Izba poselska, muszą radzić 
bez przerwy, jeżeli sfery decydujące istotnie ży­
czą sobie dojścia do skutku dzieła, zapoczątkowa­
nego w’ październiku 1905 roku.

Kołu polskiemu zależy — i bardzo słusznie - 
na upaństwowieniu kolei północnej. Jest to 
żądanie, wypowiedziane wielokrotnie przez cały 
kraj. Posłowie polscy byliby odpowiedzialnymi, 
gdyby jeszcze przed wyborami nie zdołali zała- 
twić tej sprawy. Jeżeli zaś pierwsze czytanie 
nie odbyłoby się teraz, przed wakacjami, wów­
czas po wakacjach znowu zabrakłoby czasu, by 
przedyskutować projekt w komisji i uchwalić go 
w Izbie poselskiej oraz w Izbie panów. W  inte­
resie polskim trzeba wymagać, aby wakacje za­
częły się dopiero po pierwszem czytaniu projek­
tu upaństwowienia kolei północnej.

Ruch polityczny w kraju.
Pierwsze publiczne zgromadzone w powiecie 

chrzanowskim.
Na niedzielę zwołane zostało pierwsze publi­

czne chrześcijańskie zgromadzenie w pow. chrza­
nowskim. Na miejsce zgromadzenia wybrano Pie 
czyska, leżące między Szczakową a Jaworznem, 
aby możliwie jaknajwięcej zgromadzić robotni­
ków. W  Szczakowej samej są dwie fabryki. Więc 
wszystkie okoliczne wsi zamieszkałe są przez ro­
botników. Dlatego też zainteresowanie się zgro­
madzeniem było bardzo wielkie, przybyły na nie 
liczne rzesze z okolicy, jak z Ciężkowic, Długoszy 
na, Jaworzna, Szczakowej itd.

Zgromadzenie zagaił jako zwołujący ks. So­
sin, wikary z Jaworzna. W  pięknych słowach 
skreślił ważność obecnej chwili, i wskazał na za­
danie, jakie obecnie ma przed sobą klasa robotni­
cza. Podniósł, że walka o prawa, jaką lud robo­
czy podjął, zaczyna być dla niego zwycięską, po­
winien więc ten lud cały stanąć zorganizowany do 
walki, aby tembardziej przyspieszyć zwycięstwo 
nowego porządku. Po tern zagajeniu, które zebra­
ni przyjęli oklaskami, wybrano przewodnictwo

LOSY TALALEJA
P O W I E Ś Ć  

J. J. MIAŚNICKIEGO. 
Przetłumaczył z oryginału rosyjskiego dr. M. S.

87) (Ciąg dalszy)
A oto ona., smutno patrzy na niego dużemi, 

fiołkowemi oczami, jakby ze sobą zabrał i świat 
jej i duszę i spokój serca. —  Tałałej obrócił się 
twarzą ku zapieckowi siedzenia i znowu zmrużył 
oczy. Koła stukały, wiązania głucho jęczały, 
trząsł się wagon, poruszając spokojnie poukła­
danych do snu pasażerów, z których wielu już 
chrapało, jakby się znajdowali w domu w swo­
ich łóżkach.

Tałałej obracał się często, lecz usnąć nie 
mógł. Chwyciła go troska. Podniósł się z ławki 
i spojrzał na swego sąsiada. Ten leżał z szroko 
otwartemi oczyma i bezdźwięcznie poruszał war­
gami. Tałałejowi wyrwał się z piersi ciężki jęk.

LXXV
Dzień miał się ku końcowi. Nad zapyloną i 

duszną Moskwą kładł się zmierzch. Powietrze 
po dziennym upale stało się nieco lżejsze. Okna 
otwierały się, przed bramy wysypała się służba, 
na brudnych podwórcach białokamiennych rozle­
gały się głosy dzieci i gdakanie straszonych kur, 
które już posiadały na grzędach. Tu i owdzie mi­
gać zaczynały światła. Stukot powozów stawał 
się rzadszy i równocześnie z tem ucichało i życie 
miejskie. Za to z okien z traktjerń i szynków 
wyrywały się na ulice nuty pijackich pieśni i sło 
wa przekleństw, lecz właściwy puls ulicznego ży­
cia bił słabiej i wolniej. Dzień był powszedni, do 
tego miasto wyludnione do połowy wyjazdem na 
letnie mieszkania.

W  tym zaułku, gdzie się znajdował' sklep 
Tymofeja Prohorycza, całkiem było pusto. W  
sklepie świeciło się, a kupujących było mało. 
Przeważnie przybiegały dzieci po jakieś drobiaz­
gi, lub kucharki z podwiniętemi rękawami, z mie­
dziakami w grubych i czerwonych rękach. Za la 
dą jak zawsze, siedziała Olga Semenowna, i robi 
ła wieczną pończochę. Chłopcy uganiali po skle-

wiecu. Na przewodniczącego wybrano jednogło 
nie ks. Sosina, na zastępcę robotnika z fabryki ce­
mentu p. Baszka, na sekretarza także robotnika 
p. Ślusarzyka, poczem przewodniczący udzielił 
głosu przybyłemu z Krakowa z związku katolic­
kich stowarzyszeń robotniczych delegatowi p. Ho- 
rowiczowi, do pierwszego punktu porządku dzień 
nego tj. o organizacji zawodowej.

W  blisko godzinnem przemówieniu wynisz­
czył p. Horowicz zebranym cel i zadanie organi­
zacji zawodowej. Wskazał na to, że ona łącząc ro 
botników, celem obrony ich interesów, zespala ich 
węzłem braterskiej miłości a tem samem daje im 
siłę tę. że w chwili walki o prawa, wszyscy za je­
dnego, a jeden za wszystkich staną. W  końcu swo 
jego wywodu, wytłumaczył zebranym, jaka jest 
różnica między organizacją zawodową katolicką 
a socjalistyczną. Przechodząc punkt po punkcie 
program socjalistyczny ich własnymi słowami ey 
towanymi z najautentyczniejszego źródła bo „Na- 
przodu“ , dowodził mówca, jak socjaliści na każ­
dym kroku podstawiają nogę robotnikom. Naj­
potrzebniejsze ustawy socjalne nazywa p. Daszyn 
ski „głupstwem, kością do ogryzania".

A tymczasem tysiące ludzi głód ciprpi w ła' 
nie dlatego, że tych „głupstw" nie ma. Wspomniał 
mówca także o gospodarce w kasie chorych w 
Krakowie i przykładami wykazywał jak tam ro­
botników krzywdzą za ich ciężko zapracowany 
grosz.

Nie w smak poszło to przemówienie kilku so­
cjalistom, którzy pod wodzą inkasenta kasy cho­
rych ..towarzysza - urzędnika" Bryniarskiego 
na zebranie przybyli. Zwłaszcza dosadne ilustra­
cje gospodarki ..kasy" oburzyły towarzysza. Po­
stanowił więc odpowiedzieć na zarzuty. Przed­
tem jednak, nim „towarzysz" B. zdecydował się 
do głosu zapisać, przemówił ks. Sosin, popiera­
jąc wywody referenta, a zarazem z własnego do­
świadczenia dodał kilka obrazków pracy socjali­
stycznej.

Następnie udzielił głosu „towarzyszowi". 
Lud skupił się ciekawy, w jaki sposób pan Bry- 
niarski będzie bronił socjalistów przed ciężkimi 
oskarżeniami. Tymczasem „towarzysz" zamiast 
odpowiadać na zarzuty zaczął z kartek wygłaszać 
coś w rodzaju referatu, napisanego mu pewnie 
przez którego ze zdolniejszych „urzędników ka­
sy". Zaczął obliczać podatki od kawy, mięsa, cu­
kru i t. d. i opowiadać takie historje. że aż śmiech 
powstał pomiędzy zgromadzonymi. Nawet kobie­
ty niecierpliwiły się, a jedna, która stała przy o- 
knie, wprost zawołała na „towarzysza", aby

pie, zbiegali z hałasem do piwnicy po krętych 
karkołomnych schodach i zabawiali się rozmaity­
mi żartami. Na piętrze, w mieszkaniu byłego 
starszyny, było ciemno. W  przedpokoju jedynie 
błyskała łampka, słabo oświecająca wieszadło i 
kaflowy piec, a w pokoju dalszym, zajmowanym 
przez Marję Tymofejewnę, świeciła się lampa, 
roztaczająca wokół jasne światło.

Marja Tymofejewna, odchyliwszy na bok fi­
rankę, siedziała pod oknem i wyglądała przez 
otwarte okno na ulicę. Wsłuchiwała się w da­
leki stukot powozów, a za każdym przejazdem 
doświadczała silniejszego uderzenia serca. Gdy 
ekwipaż pojechał dalej, dziewczyna wzdychała 
ciężko i wysłuchiwała dalszego stukotu. Trzeci 
dzień, każdego wieczora, siedziała na tym pod- 
okienniku i z niecierpliwością wpatrywała się w 
głąb ciemnego zaułka, z biciem serca oczekując 
człowieka, który czarem swoim jakby trunkiem 
zawrócił jej jasną główkę. I tak każdego wieczo­
ra odchodzi ona, wzdychając, od okna, dostaje 
się do maleńkiego pokoiku gościnnego, gdzie pa­
nuje niczem niezakłócona cisza, siada na kanap­
ce, i położywszy głowę na oparciu, marzy o tym 
człowieku; marzy bezustannie, pełna niepokoju 
i przychodzi do siebie wtedy, gdy na progu zjawia 
się Olga Semenowna, mówiąc do niej miękim 
głosem:

—  Maniu, chodź na kolację... już jedenasta!
Otóż i dzisiaj siedziała długo na podokienku,

patrzyła w ciemny zaułek i cierpiała tak, jak 
cierpiała wczoraj i przedwczoraj.

—  Gdzie on jest? Go się z nim stało? Miał 
przyjechać nazajutrz i nie... Czyżby się odko­
chał? Ależ tak prędko?.. Może chory?... Z pew­
nością chory.. Jeżeli jutro nie przyjedzie, poślę 
Porfirego dowiedzieć się... Ach... jakaż troska! 
Jakaż to straszna troska! Kochać go, i nie wie­
dzieć co się z nim dzieje...

Zamknęła okno i weszła do saloniku, gdzie 
poprawiał lampę Porfiry.

—  Porfiry! mój kochany! oglądając się, szep­
tała dziewczyna. Jemu się musiało co stać...

Porfiry chciał zarychotać swoim zwy­
czajem, ale widząc wydłużone rysy swojej „par- 
nienki" i jej bolesny wygląd, nastroił poważną 
minę.

—  Goby mu było... Zdrowiusieńki, może pa-

głupstw nie opowiadał. Przewodniczący widząc, 
iż mówca mimo upomnień ciągle głupstwa gada, 
odebrał mu w końcu głos. Tow. Bryniarski usi­
łował odwołać się do zgromadzenia, ale i to mu 
się nie powiodło, gdyż za nim podniosło się coś 15 
rąk na kilkuset zgromadzonych. Zły więc, że nie 
mógł dokończyć wyuczonej lekcji oratorskiej, „o- 
puścił" zebranie odprowadzony ironicznymi o- 
krzykami zgromadzonych.

Po tem małem intermezzo przemawiał p. Ho 
rowicz do drugiego punktu porządku dziennego 
t. j. o reformie wyborczej. Wytłomaczył zebra­
nym, czem ta reforma jest dla ludu pracującego 
i wskazał, jak o nią walczyć należy. „Gdyby to, 
co dziś lud pracujący jako swoje święte prawo so 
bie zdobywa —  odebrać mu chciano, albo obalić 
niecnymi sztuczkami, —  powinien lud ten na­
wet czynem, protestem najsilniejszym upomnieć 
się o krzywdy swoje. Minął już ten czas, kiedy 
można było sztuczkami „urządzać" wybory, dziś 
lud pracujący, uświadomiony, sarn te wybory u- 
rządzi i do parlamentu wyśle ludzi, którzy znając 
go i przezeń znani pracować będą dla niego." 0 -  
mówił następnie mówca obszernie program pol­
skiego Centrum ludowego i wskazał, że dziś u nas 
jest to jedyne stronnictwo, pod którego sztanda­
rem grupować się winni wszyscy, którym dobro 
kraju leży na sercu. Zebrani oklaskami przyjęji 
wywody mówcy. W  dyskusji zabierali głos robot­
nicy: Baszek, Pieczara z Szczakowej, Rudolf i in­
ni, którzy wszyscy jednomyślnie oświadczyli się 
za wywodami mówcy.

Na zakończenie uchwalono następujące dwie 
rezolucje:

I.) Robotnicy zebrani na wiecu w Pieczys- 
kach uznają polskie Centrum lud. za jedyne stron 
nictwo szczerze ludowe i postanawiają jak naj­
liczniej iść pod jego sztandarem.

II.) Uznając potrzebę organizacji zawodo­
wej wzywają robotnicy Związek krakowski stówa 
rzyszeń robotniczych, aby w najbliższym czasie or 
ganizaeję taką przeprowadził.

Rezolucje te przyjęto przez aklamację.
Wybrano potem także komitet z <5 robotni­

ków, który ma zająć się przygotowaniem robot­
ników do organizacji.

Na tem zgromadzenie o godz. (i wieczorem za 
kończono. Uczestnicy rozchodząc się zaśpiewali 
„Serdeczna Matko" i z tą pieśnią na ustach po­
śpieszyli do swoich chat, aby z tymi co w domu 
zostali podzielić się tryumfem dobrej sprawy.

Socjaliści chcąc umożliwić tow. Bryniarskie 
mu odczytanie przygotowanego referatu, zwołali

nienka być zupełnie spokojna... a nie przyjeż­
dża, bo przecież on ma różne kupieckie interesa.. 
na większym okręcie i robota większa... Tałałej 
Iwanicz przecie ma nie taki sklep, jak nasz... cze­
go przez dzień w sklepie nie zrobi, to musi wie­
czorem w domu dorobić... To panienka niby nie 
tego... żeby tamto., a zresztą jutro pójdę...

—  Idź, kochanie...
—  Niech już panienka będzie spokojna,, 

niech tylko mama nic me wie, to my już wszyst­
ko potrafimy... i odpowiedź przyniosę, jakiej so­
bie panienka życzy, gdyby się pisało... Ojcowie z 
tamtego świata! Przecież Porfiry i nie takimi 
rzeczami się trudnił., panienka niech tylko ki­
wnie, a Porfiry zaraz wei, co alabaster...

Marja Tymofejewna nie słuchała Porfirego, 
który przedłużał czyszczenie lampy. Delikatnym 
swym słuchem pochwyciła jakiś niecodzienny 
szelest w przedpokoju... gdzie najprzód coś upa­
dło na podłogę, a potem ktoś lekko zakaszlnął.. 
Rzuciła się tam, a chwytając się jedną ręką za 
piersi a drugą za oddrzwia, krzyknęła. Na po­
dłodze był kuferek podróżny, a obok wieszadła 
stał Tałałej...

Usłyszawszy krzyk, obrócił się i cały promie 
niejąc szczęściem, uśmiechnięty poskoczył do 
niej, wyciągając ręce:

—  Ot, i koniec trosce... zupełny koniec! mó­
wił, obejmując drżące ramiona Marji Tymo- 
fejewny.

LXXVI.
Minął przeszło tydzień od chwili, gdy Ta­

łałej wywiózł z Moskwy swoją zgryzotę —  tro­
skę, i przepadł jak kamień w wodzie. Ani sły- 
chu ani dychu o nim nie było, i najmniejszej 
wieści. Pierwszych trzy, cztery dni pocieszała 
się Matrena Teodorowna, iż przecież list przyj­
dzie, może depesza, później, nie otrzymując od Ta- 
łałeja żadnej wiadomości, poczęła się niepokoić

—  Ani przypuścić nic me mogę, coby się z 
nim stało! załamując ręce, skarżyła się swej 
wiernej, zaufanej niańce. Gdyby mu się przy­
darzyło jakie nieszczęście, toby dobrzy ludzie 
znać mi dali... przecież miał przy sobie pasz­
port... toby po tem wiedzieli, skąd jest. Gdyby 
gdzie w jakiem mieście zachorował, toby kazał 
komu dać mi znać...

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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poufne zgromadzenie u żyda w karczmie, na któ- 
rem fow. B. dokończył swego przemówienia. Mu­
siał jednak nieborak przyznać rację w wielu spra­
wach p. Horowiczowi, a nawet tak daleko w tem 
się zagalopował, że iirzyznał, iż p. H. zupełnie słu 
sznie zarzucił p. Daszyńskiemu, iż nie broni inte­
resów klas pracujących. Do takich to koziołków 
bieda ludzi zmusza Referat swój wygłosił towa­
rzysz B. do kilkunastu zaledwie ludzi, którzy zde 
cydowali się na „szklaneczkę u żyda“ .

W iec Centrum ludowego w Gorzkowie.
W  niedzielę, dn. 8 bm. odbył się wiec Cen­

trum ludowego w Gorżkowie. Około 600 zgroma­
dzonych włościan i robotników oczekiwało na ob­
rady, które zagaił ks. Zdebski, wikarjusz z W ie­
liczki, wskazując na ważność chwili obecnej i cel 
urządzania wieców ludowych, które mają lud o- 
świecać i pouczać o jego prawach politycznych. 
Przewodniczącym obrano ks. Zdebskiego, zastęp­
cą Jana Kanię wójta, a sekretarzem Jana Dańdę. 
P. Syc z Krakowa przedstawił czem jest lud jaką 
on ma siłę w sobie, w jakim kierunku ma iść, aże­
by los swój poprawić, wiary nie zatracić i lepszą 
przygotować sobie przyszłość; —  wspomniał o 
Bartoszu Głowackim, którego właśnie w tej chwi­
li czci lud wiejski i mieszczaństwo odsłaniając 
jego pomnik we Lwowie. Jak on stojąc na arma­
cie moskiewskiej i trzymająmkosę w ręku, tak lud 
siłą swoją pokona każdego wroga, —  potrafi o- 
bronić się przed złem, gdy puści kosę na te chwa­
sty, co mu ziemię głuszyć zaczynają. Ale do te­
go potrzeba miłości swej ziemi, silnej wiary, wza­
jemnej zgody. Centrum ludowe te zasady wypisało 
na swoim sztandarze i chce w ich imię lud uświa 
domić i do walki wyborczej przygotować. Mówca 
przedstawiając następnie realny program stron­
nictwa poruszył spawę Kółek rolniczych, oświa­
ty, —  włości rentowych, — parcelacji gruntów 
itp., które to tematy niezwykle lud zainteresowały 
i do dyskusji pobudziły.

Zabrał więc głos Jan Kania, wójt, i mówił, 
że on choć był ludowcem to nie przestawał tylko 
na jednej gazetce Stapińskiego, ale czyta różne i 
z nich wybiera co dobre, zgadza się na punkta 
programu, które poprzedni mówca przedstawił, 
jest za pi iłączefliem się wszystkich posłów ludo­
wych, gdyż tak dalej jak jest obecnie być nie mo­
że. bo posłowie ludowi rozbici na mało grupy tyl­
ko się kłócą między sobą w gazetach, — darmo 
czas marnują, a nic zrobić nie mogą.

Mówca sam pisał do Stapińskiego w tej spra­
wie, ale otrzymał od niego odpowiedź wymijającą 
Lud pragnie, aby u nas powstały fabryki, bo nie­
ma zarobków, wielu musi wyjeżdżać za granicę, 
gdzie jeno wiarę tracą i potem do domu zgorsze­
nie przynoszą. Uskarżał się też na Kółko rolnicze 
w Wieliczce, które źle traktuje lud i otwiera sklep 
w niewłaściwym i dla ludzi niedogodnym czasie, 
tak, żę zmuszeni są kupować u żydów.

Następnie przemawiał P. Kazimierczak i wy 
kazał co to są ludowcy i dla czego nie chcą łączyć 
statucie równego prawa wyborczego dlatego, bo na 
tem, aby podkopywać zaufanie jednych warstw do 
drugich, wichrzyć i zamęt wywoływać. Nawoły­
wał do oświaty, —  i do czytania gazetek ludo­
wych, lecz katolickich, poczem poddał pod głoso­
wanie kilka rezolucji, jak za powszechnem, bez- 
pośredniem i równem głosowaniem, za przystąpię 
niem wszystkich posłów ludowych do Centrum i 
kilka innych, które jednogłośnie uchwalono.

Na interpelacje odpowiedział p. Syc, a mia­
nowicie, że Centrum początkowo nie umieściło w 
statucie równego prawa wyborczego dlateg, bo na 
pierwszych wiecach sami włościanie przeciw te­
mu się oświadczali, dzisiaj bez zastrzeżeń wszyscy 
są za równem prawem głosowania.

Wytłómaczył ludowi dlaczego posłowie nasi 
walczą o sprawy narodowe, ile zdobyli manda­
tów, a ile dla Rusinów przeznaczono. Lud z wiel- 
kiein skupieniem ducha słuchał wywodów, dzięko 
wał za urządzenie zebrania Ks. Zdebski zachęcił 
słuchaczy do utworzenia komitetu miejscowego, 
do którego zapisało się też zaraz około 60 człon­
ków, wybierając z pomiędzy siebie przewodniczą­
cego i sekretarza. —  Wysłannicy Centrum podzię 
imwali za gościnę gospodarzowi domu Piotrowi 
Bonarowi i wśród szczerych słów pożegnania i ży 
czeń ludu odjechali.

W iec Centrum ludowego w Raelawówce.
Na dzień 1-go lipca br. poseł Szajer zwołał 

■wiec do Racławówki.
Ludzie zebrali się z całej parafji zabierzow- 

skiej i okolicy z Kilanówki, Nosówki, Zabierzowa, 
Niechobiza, Zgłobnia, Woli zgłobińskiej, Staroni 
wy, Zwińczycy, Boguchwały, a nawet sąsiedniego 
powiatu z Pstrągowy. Miał przybyć Bumba, ale 
zaniechał tego zamiaru z obawy, aby go nie spot­
kało tak niemiłe przyjęcie jak na innych wiecach..

Przewodniczącym wybrano ks. proboszcza 
i  kanonika z Zabierzowa, zastępcą wójta W ojcie­
cha Sikorę, sekretarzem młodego Budę, ławnika­

mi gospodarzy Dudę, Tomalnę, miejscowego wój­
ta Książkę i Jędrzeja Barana.

Pierwszy przemówił ks. proboszcz, zaznacza 
jąc, że go bardzo cieszy, iż w jego parafji wiec 
ten się odbywa, a witając zgromadzenie podnio- 
słemi prawdziwie kapłuńskiemi słowy, nadmienił, 
że wiece są bardzo potrzebne, by się między sobą 
wspólnie porozumieć, nie tylko pod względem po 
litycznym, co jest na czasie, bo nowe wybory za 
pasem, a nowa reforma -wyborcza się kuje, ale 
przedeivszystkiem co do różnych kwestji ekonomi 
cznych.

Przechodząc do tego tematu, przedstawił 
czcigodny mówca korzyści, jakie z drenowania 
giuntów płyną dla rolnictwa. Zwracał się zatem 
do posła z wezwaniem, by starał się u wydziału 
krajowego wyjednać jaknajwiększą subwencję dla 
drenowania gruntów chłopskich, a przykładając 
swą choć delikatną jednak opaloną rękę do ręki 
wójta, z Nosów’ki, powiedział: „Widzicie, w7szak 
obie nasze dłonie są spracowane i W y i ja  jesteś­
my rolnikami, a pracując ciężko z roli żyjemy. 
Wszak widziałem was, jąkeście wczoraj zbłoceni 
siano wozili i ja też ponosiłem te same trudy, a 
gdy wspólnie my księża i chłopi za przykładem 
starego księdza kanonika Purzyckiego z W ami na 
polu politycznem na polu ekonomicznem i prze­
mysłowym, pod sztandarem Centrum Polskiego z 
hasłem „za wiarę i ojczyznę11 pracować będziemy 
a w dodatku odtrącimy pieniaćtwo, zazdrość, złość 
i nienawiść, — to w krótkim czasie niezawodnie 
dla nas lepsza dola zawita!11

Zgromadzeni za (serdeczne i szczere przemó- 
wieni obdarzyli rnówc^ hucznymi oklaskami.

Następnie przewodniczący udzielił głosu pos 
łowi Szajerowi, który przemawiając bez przerwy 
przez 4 godziny, omówił wszystkie sprawy, tyczą­
ce się włościan, rzemieślników’ i robotników.

Cała jego długa mowa była bardzo często wi­
watami, brawami, oklaskami i wołaniami „niech 
żyje11 przerywana. —  i wywarła na wszystkich 
zebranych jak najlepsze wrażenie.

Przy końcu postawił przewodniczący cztery 
rezolucje i otworzył nad nimi dyskusję.

Zabierali głos: Jędrzej Baran, gospodarz z 
Przybyszówki, który żądał, by poprzeć .cztero- 
pizymiotnikową reformę wyborczą. Natomiast 
kilku innych gospodarzy odzywało się za głoso­
waniem, tajnern, powszechnem i bezpośredniem, 
ale nie równem i tak też zapadła uchwała, jak 
również uchwalono, i to bardzo stanowczo by o- 
kręgi były jednomandatowe.

Uchwalono jednogłośnie zaufanie i przystą­
pienie do Centrum ludowego.

Stronnictwu ludow7emu i socjaldemokratycz­
nemu wyrażono pełne wotum nieufności jak ró­
wnież posłom zdrajcom!

Przy końcu przemówili jeszcze W ojciech i 
Marcin bracia Kalandykowie i Marcin Duda o 
sprawach lokalnych.

Przewodniczący przed zamknięciem zapytał 
zgromadzonie, czy daje posłowi Szajerowi wotum 
ufności, i czy go chce mieć nadal swym posłem? 
Wszyscy, jakby na komendę zawołali:

„Ufamy mu i pragniemy, by nas nadal wszę 
dzie, gdzie dotąd zastępuje, zastępował11.

Wszyscy rozeszli się w wielkiem spokoju, u 
wielu zgromadzonych, którzy żegnali ks. przewo­
dniczącego i posła Szajera. spłynęła gorąca łza 
po licach.

itoźdie;twi(4sl[i przed sące.n.
Petersburg 5 lipca,

W  dniu drugim rozprawy sądowej przesłu­
chiwano w dalszym ciągu świadków. Zeznania 
kapitana torpedowca „B ujnyj11, Kołomiejcewa 
trwały 3 godziny i były potwierdzeniem aktu o- 
skarżenia. Co do rozkazu kapitulacji jednak, jaki 
miał wyjść od samego Rożdiestwieńskiego, to Ko 
łomiejcew zeznał, że zapytany o to Rożdiestwień- 
ski dał tylko taką dwuznaczną odpowiedź:

—  Postępujcie tak, jakby mnie wcale nie
było.

Następny świadek student uniwersytetu pe­
tersburskiego, który podczas wojny rosyjsko-ja­
pońskiej wstąpił jako ochotnik do marynarki ze­
znał, że natychmiast po ukazaniu się na widno­
kręgu japońskich torpedowców i rozpoczęciu 
przez nich ognia, na „Biedowym11 -wywieszono bia 
łą chorągiew. Przeciw kapitulacji, według słów 
tego świadka, protestowali żołnierze, natomiast ko 
menda.nci torpedowca przeciw kapitulacji nie opo 
nowali. Gdy Japończycy weszli na „Biedowyj11, po 
wiedziano im:

Poddaliśmy się dlatego, że na torpedowcu 
znajduje się raniony admirał.

Najbardziej korzystne dla oskarżonych ze­
znania złożył personel lekarski torpedowca „Bie­
dowyj11: lekarz Drzewiecki i felczer Kudinow. W e­

dług tych zeznań, Rożdiestwieńshi ciężko raniony 
w głowę, w plecy i nogi, walczył pomiędzy życiem 
a śmiercią i ciągle prawie był nieprzytomny. — 
Świadkowie ci stwierdzają również, że stan zdro­
wia pozostałych oskarżonych był bardzo zły: Ka­
pitan Gladie de Cologne miał kilka ran na gło­
wie, kapitan Siemienow był również raniony i 
skutkiem upływ u krwi tak osłabiony, że nie mógł 
ustać na nogach, & leitnanci Daontiew i Krzyża­
nowski byli zatruci gazami.

Zeznaniom tym zaprzeczył admirał Rożdie- 
stwieński dowodząc, że choć skutkiem odniesio­
nych ran nie był w stanie ruszyć się z miejsca, był 
jednak zupełnie przytomny i mógł udzielać rad.

Ta stanowczość, jaką Rożdiostwieński dowo­
dzi swej winy i odpiera przychylne dla niego ze­
znania, jest istotnie charakterystyczna.

Po przesłuchaniu jeszcze kilku innych świad 
ków, których zeznania nie zawierały nic ciekawe­
go, rozprawy przewano do dnia następnego.

Na zakończenie muszę tu wspomnieć o dzńv 
nem zapatrywaniu prokuratora wojennego na 
„honor11 oficerski, gdy ujawniła się sprzeczność 
w zeznaniach dwóch świadków oficerów', obrońcy 
dla wyjaśnienia prawdy, zażądali konfrontacji 
tych świadków, prokurator jpdnak sprzeciwił się 
temu stanowczo, dowodząc, że konfrontacja uwła 
czałaby honorowa oficerskiemu.

Władze rosyjskie mają istotnie szczególne po 
jęcie o honorze oficerskim, nie szkodzą mu by­
najmniej takie fakty, jak haniebna kapitulacja 
nawet bez próby walki, udział oficerów wT pogro 
mach i sojusz ich z chuliganami, złodziejstwa, 
łapówki i tp., ale wyświetlenie prawdy na rozpra­
wie sądowej byłoby dla oficera rosyjskiego hańbą

Bunt w o j s l w  ve Władywosto^n
Rosja objęta jest obecnie pożarem buntów 

wnjskowych. Na olbrzymich przestrzeniach 
państwa rosyjskiego, w7 najodleglejszych punk­
tach, daje się spostrzegać groźne wrzenie w sze­
regach tak ślepo posłusznej do niedawma aim ji 
rosyjskiej. Nawet gwardja przyboczna cara 

nie oparła się temu prądowi, jak tego dowuodła 
rewolta wr pułku Preobrażeńskim.

Prawre jednocześnie z tym buntem w rezy­
dencji carskiej, na przeciwległym krańcu pań­
stwa, wre Władywostoku, jak już doniosły tele­
gramy, wybuchły znowu groźne zaburzenia woj­
skowy, o których pisma petersburskie podają, te­
raz następujące szczegóły.

Wieczorem w d 23 z. m. w obozie pułku A- 
pszerońskiego, oficerowie urządzili zabawę z u- 
działem dam miejscowego towarzystwa. Zabawa 
zaczęła się wesoło —  muzyka grzmiała, szam­
pan lał się strumieniem. Żołnierzy jednak dra­
żniła ta wesołość. To też o północy, gdy dźwięki 
orkiestr nie , umilkły, postanowili wypędzić o- 

ficerów z ich „damami11, co też spełnili bez wa­
hania. Z początku oficerowie próbowali sta­
wiać opór, lecz wobec groźnej postawy żołnierzy, 
zmuszeni byli umknąć. Dwaj młodsi porucznicy, 
którzy dobyli szabel, zostali dotkliwie poturbo­
wani, tak, że musiano ich odwieść do szpitala. 
Pułkownik, uciekając, otrzymał uderzenie ka­
mieniem w głowę.

Dnia następnego żołnierze postanowili zbu­
rzyć klub oficerski, co również bez wahania u- 
skuteczniono. W  dniu tym w obozie nie było już 
ani jednego oficera.

Niezależnie od tego, wielu żołnierzy z arty- 
lerji otrzymało listy z domu, że kozacy palą wsie, 
gwałcą ich żony i siostry i t. d., i wśród nich za­
częło się również wrzenie, które ogarnęło wszyst­
kie baterje. Na czele tego ruchu stanęła 18-ta 
wschodnio-syberyjska górska baterja. Baterja 
ta była -w r. ubiegłym za bunt przeniesiona do 
Władywostoku z Kijowa.

Na trzeci dzień wzburzenie -wśród żołnie­
rzy wzmogło się jeszcze, a baterja 18 zażądała, 
aby wTydano jej ze składu broń. Żądanie tu speł­
niono natychmiast. Z bronią artylerzyści wró­
cili do swego obozu j na noc poustawiali zbrojne 
posterunki, aby zabezpieczyć się. przed napa­
dem. Około 11 wieczór rozeszła się wśród zbun­
towanych żołnierzy pogłoska, że idą kozacy. 
Dano więc kilka strzałów z armat, jak się na­
stępnie okazało, niepotrzebnie, ponieważ wieść o 
nadejściu kozaków nie sprawdziła się, i noc w 
obozie przeszła spokojnie. Dopiero nad ranem 
zbuntowanych artylerzystów' zaatakowały pud do 
w7ództw7em oficerów, dwa bataliony pułku Ap~ 
szeruńskiego, tego samego, który przed dwoma 
dniami sam zbuntował się, wypędził oficerów 
i zburzył klub oficerski!

Przy starciu kilku żołnierzy zostało zabitych 
a kilkunastu ranionych. W  końcu jednak arty­
lerzystów rozbrojono i otoczono strażą. Następnie 
z rozporządzenia władzy zbuntow7aną i 8-baterję 
pod silnym konwojem wysłano z Władywostoku 
do Karsu. W yruszających z miasta zbuntowa-
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pu-nych artylerzystów żegnały tysiączne tłumy 
bliczności, śpiewając pieśni rewolucyjne.

Tak się przedstawia według relacji pism pe­
tersburskich ostatni bunt wojskowy we Władywo 
stoku. Należy tu tylko jeszcze dodać, że według 
telegramu, otrzymanego przez „W iek 20-ty“ , osin 
nasta górska baterja, transportowana pod eskortą 
do Karsu, około miasta Groznij została odbita 
przez tłum robotników, wśród których także wy­
buchło znów wrzenie rewolucyjne.

KORESPONDENCJE.
Warszawa, 0 lipca.

W  dniu wczorajszym odbyło się zgromadze­
nie organizacyjne „Polskiej Macierzy szkolnej", 
które trwało bez przerwy około 2 godzin i skoń­
czyło się o g. 1-szej w nocy. Faktycznie było to 
zgromadzenie nie tyle organizacyjne ile reorgani­
zacyjne, gdyż sama instytucja, jak to zresztą po­
wszechnie było wiadome, od roku z górą istniała 
oraz miała swój Zarząd główny i Radę nadzor­
czą. Wszakże istnienie to nie miało podstawy 
prawnej i dopiero pod 21 czerwca rb. na zasadzie 
nowego prawa o związkach i stowarzyszeniach, 
zostało ulegalizowane.

Na zebraniu wczorajszem omawiano szcze­
gółowo program przyszłej działalności oraz wy 
brano nowy zarząd.

Po kilkudniowym „strejku", policji, tj. cofnię 
ciu z ulic posterunków policyjnych, policjanci 
przymusowo pełnią znów służbę na mieście 
naturalnie bardzo troskliwie strzeżeni przez żoł­
nierzy! Z powodu ostatniego pogromu policji i 
całego szeregu zamachów terorystycznych w K ró­
lestwie Pol. krążą najsprzeczniejsze pogłoski. Z je 
dnej strony mówią o bliskiem jakoby zniesieniu 
stanu wojennego, którego bezcelowość ostatnie 
wypadki ujawniły tak jaskrawo, z drugiej zaś —  
kiążą wieści o jeszcze większych represjach, mia 
nowicie o ogłoszeniu stanu oblężenia, i o organi- 
łowanyin przez policję pogromie.

Ciągłe napady bandyckie, gwałty żołdackie i 
niepewność wytworzyły wśród ludności takie zde­
nerwowanie i napięcie, że lada błahostka wystar­
czy by wywołać panikę wśród tłumu. Przykładem 
tego wczorajszy popłoch w ogrodzię Saskim. Po­
dobno ktoś krzyknął głośno w alei, czy też jak 
utrzymują inni, uderzył laską w ławkę, powodu­
jąc głośny huk. Wystarczyło to, aby kilka tysięcy 
ludzi w panicznym strachu rzuciło się do ucieczki, 
chroniąc się do cukierni, budek z wodą sodową 
lub pędząc ile sił ku bramom.

W  zamieszaniu tem kilkanaście osób przewró 
ciło się, niektóre pogubiły parasolki, laski, lub 
kapelusze...

Popłoch przy akompaniamencie krzyku i pła 
czu, trwał kilka minut, w ciągu których ogród 
wyludnił się prawie zupełnie. I to wszystko wsku 
tek czyjegoś figla, czy tylko przypadkowoj bła­
hostki...

Ten nastrój wśród ludności jest zupełnie zro- 
miały, gdyż istotnie przeżywamy czasy prawdzi­
wie „wojenne". W ymowną ilustracją stosunków 
panujących obecnie, jest formalna bitwa stoczo­
na pomiędzy „bojownikami", którzy dokonali na­
padu na rządowy sklep „monopolowy" w Ale­
ksandrowie pod Łodzią, a kozakami. Napad ten 
odbył się w okolicznościach następujących.

W  ubiegłą sobotę około g. 3-ciej popołudniu, 
8 młodych ludzi, przyzwoicie ubranych, uzbrojo­
nych w rewolwery, przybyło z Łodzi 2 jednokon- 
nemi dorożkami do Aleksandrowa. Pozostawiwszy 
dorożki na rynku, w znacznem oddaleniu od skle 
pu monopolowego, udali się do niego pieszo. —  
Trzech z nich pozostało na straży z frontu, trzech 
w korytarzu, a dwóch weszło do sklepu, w którym 
znajdował się podówczas zarządzający Antoni 
Antoniewicz. Przybysze zagrozili Antoniewiczowi 
śmiercią w razie usiłowania wzywania pomocy, 
weszli za ladę, wysunęli szufladę, zabrali z niej 
całą gotówkę, a następnie zwrócili się do Anto­
niewicza z zapytaniem:

—  Gdzie więcej pieniędzy?
Otrzymawszy odpowiedź, że pieniądze zabrał

dnia poprzedniego poborca, zażądali na potwier­
dzenie tego dowodów książkowych, a upewniw­
szy się co do prawdziwości słów Antoniewicza, 
zapytali:

— Gzy w Aleksandrowie są żołnierze?
—  Naprzeciwko stoją kozacy —• brzmiała 

odpowiedź.
—  W takim razie nie traćmy czasu —  rzekł

jeden i, wydawszy kwdt polskiej partji socjalistycz 
noj Nr. 16, serja 910, na którym dopisali ołów­
kiem: „Skonfiskowano w monopolu Nr. 276 tyle, 
a tyle", wyszli, oświadczając Antoniewiczowi, aby 
pod karą śmierci nie alarmował nikogo.

Doszedłszy do oczekujących dorożek, napast­
nicy (wsiedli w nie i obiecując dorożkarzom po 4 
ruble kazali się wdeźć do Poddębic. Zaledwde jed­
nak wyjechali za miasto, puścili się za nimi za­
alarmowani czterej kozacy. Na ten widok kazali 
uciekający jechać co koń wyskoczy Na drugiej 
jednak wiorście za Aleksandrowem, widąc,- że u- 
cieczka. się nie uda, zeskoczyli z dorożek i uloko­
wawszy się w' życie, przybrali postawę obronną.

Zaledwie nadjechali kozacy, gruchnęły strza 
ły. Kozacy, zasypani gradem kul, rzucili się na 
przeciwników, wyparli ich z żyta i poczęli prażyć 
ogniem karabinowym.

Jeden z uciekających padł na polu, należąeem 
do włościanina Rampola, we wsi Adamowo, 7 
zaś, odstrzeliwając się ciągle, pod nieustającym 
ogniem karabinowym, ustępowało zwolna przez 
pola w* kierunku lasu, należącego do wsi Adamów.

Wzajemne to ostrzeliwanie i ustępowanie u- 
ciekających przed kozakami ciągnęło się na prze­
strzeni dwóch wiorst. Kilku broniących się odnio 
sło rany, pomimo to, bronili się dalej, kozacy zaś 
nacierali coraz silniej.

Pod folwarkiem Rłoto, broniący ukryli się wr 
głębokim rowie, strzelając ciągle. Wtedy kozacy 
puścili konie i odpowiadając ciągle na grad kul z 
brauningów strzałami z karabinów, usiłowali 
szturmem zdobyć zajętą przez przeciwnika pozy­
cję. —

Tu jeden z kozaków padł ciężko ranny. Po­
zostało jeszcze trzech. Broniący się nie ustępowali 
nawet wdedy, kiedy śród nich były dwa trupy i 
kilku rannych.

Wreszcie po blizko półgodzinnej walce, wi­
dząc, że zwycięstwo przechyla się na stronę koza­
ków. pozostawiając dwóch zabitych tnwarzyszów, 
sami z ociekającemu krwią ranami, ostrzeliwając 
się jednak bezustannie, pod ogniem karabinowym 
zdołali wpaść do lasu i zniknęli. Była wtedy go­
dzina 7. Walka przeto trwała blizko pięć godzin. 
Ogółem dano około 600 strzałów. Niektórzy z bro 
niących się nawet już śmiertelnie ranieni, w po­
zycjach leżących jeszcze strzelali.

Podobnych napadów na „monopole" dokona 
no w tych dniach w okolicach Łodzi kilka jedno­
cześnie —  a w Konstantynowie raniono przy 
tem śmiertelnie^ bezbronne kobiety, których całą 
winą było to, że pracowały u tym sklepie jako 
sprzedawczynie.

Jak wskazuje opisany wyżej napad w Ale­
ksandrowie-pogromy rządowych monopolów u- 
rządza „bojówka" P. P. S. —- więc widocznie mor 
dowanie bezbronnych i Bogu ducha winnych ko­
biet —  nie „burżujek", lecz ciężko pracujących 
na kawałek chleba —  zaczyna wmhodzić w zakres 
działalności „towarzyszów" socjalistycznych!

fiR C M K fl
KUPUJCIE TYLKO U CHRZEŚCIJAN!

Kraków, JO lipca.
Kalendarzyk kościelny. W e środę Piusa 

papieża, Pelagji panny męczenników- i Sabi m 
wyznawcy; we czwartek Gwalberta opata i Ma- 
rjanny panny męczenniczki, w piątek Małgo­
rzaty panny i Anakleta papieża męczennika.

-  Kalendarzyk astronomiczny. We środę 
wschód słońca rozpoczyna się o godzinie 3 mi.. 
45, zchód przypda o godz. 7 min. 45, długość, 
dnia godzin 16.

—  Kurs nowej metody buchalterji. Autor te;] 
metody kontroler Banku Bistr. węg. p. Paweł 
Cicmpa wr porozumieniu z c. k. Instruktorem dla 
stowarzyszeń przemysłowych, urządził na próbę 
bezpłatny kurs dla rękodzielników, aby udowo 
dnić łatwość i prostotę tej podwójnej buchalte­
rji Frekwentanei potrzebowali do wyuczenia się 
tej metody przeciętnie 8 lekcji po 2 godziny. 
Kurs zakończył się d. 10 lipca br. W  obecności 
instruktora p. W itolda Ostrowskiego Ponieważ 
frekwentanei posiadali przeważnie tylko wy­
kształcenie szkół normalnych a do wyuczeniu 
się podwójnej buchalterji wredlug dotychczaso­
wych metod potrzebnem jest kilkumiesięczne 
stadyum, rezultat osiągnięty w tak krótkim cza­
sie świadczy o łatwości tej nowej metody podwój 
nej buchalterji. Metoda zaprowadzona jest w 
kilku przedsiębiorstwach zagranicą, a w Krako 
wie u firmy R. Ditmarif.^ •

Kurs ukończyli majstrowie szewscy: pp.
Dalewski Stanisław. Trąbka Stanisław, Dygut 
Andrzej,, Gałek Juliusz, Nowosielski Jakób: 

majster tapicerski Karliński Franciszek, Ryto­
wnik p. Bargiel Julian; Jej de Tadeusz, Żboś 
Bronisław, jakoteż trzy panie.

— WieR i zjazd do kopalń wielickich. Dnia 
27 bm. odbędzie się w kopalniach wielickich 
wielki, tego rokp trzeci zjazd uroczysty przy 
wspaniałem oświetleniu i salinarnej muzyce. Bi­
let wstępu dla osoby kosztuje z windą 6 koron 
bez windy 5 koron. Bilety można dostać w księ­
garni Krzyżanowskiego w Krakowie (Linia A — 
B) i podczas zjazdu w W ieliczce przy kasie obok 
szybu Arcyksięcia Rudolfa przed wjazdem do 
kopalni, między drugą a wpółdetrzecią po połu­
dniu. Liczba biletów wstępu z użyciem windy 
jest ograniczona. Odjazd pociągiem najdogodniej 
szy z Krakowa do W ieliczki o g. 1 m. 30 popołu­
dniu zaś z W ieliczki, do Krakowa i Lwowa o g. 
5 m. 45 lub o g. 10 m. 10 wieczorem. Czysty do­
chód przeznaczony na cele Towarzystwa ogrodni­
czego i sadwniczego w Krakowie.
L —  W  fabryce tytoniu w Winnikach odbę­
dzie się w dniu 19 lun. sprzedaż ofertowa zna­
czniejszych ilości szmat i starych materjałów 
metalowych, papierowych i t. d.

Oferty należy wnosić przed tym dniem pod 
adresem fabryki w Winnikach.

—  Dostawy kelojowe. Dyrekcja kolei pań­
stwowych we Lwowie zamierza rozdać w drodze 
rozprawy ofertowej wykonanie dwóch budyn­
ków dla celów warsztatowych w obrębie dworca 
kolejowego we Lwowie; uoszta tych dwóch bu­
dynków wynoszą 79,085 k. Oferty przyjmuje Dy­
rekcja do dria 20 lipca 1906. BI ższych informa­
c ji udziela Izba handlowa i przemysłowa w 
Krakowie.

—- Ślub panny Zofii Redykówny, córki pp. 
W iktorowstwa Redyków z p. dr. Janem W łady­
sławem Brzeskim odbędzie się dnia 14 lipca 1906
0 godzinie wpół 8 wieczorem w kościele N. P, Ma 
rji w Krakowie.

—  Mianowania. Z W iednia telegrafują: 
„W iener Ztg.“  ogłasza: Minister spraw wew- 
zamianował starostami sekretarzy namiestnic­
twa: Włodzimierza Bętkowskiego, Bronisława 
Czarnego; dalej komisarzy powiat.: Jakóba 
Kulczyckiego, Emanuela Bccheftskiego, Kaziiu. 
Pohoreckiego i Aleksandra des Loges sekreta­
rzami namiestnictwa, a W iktora Makowieckiego
1 Stanisława Piskorskiego starszymi komisarzami 
powiatowymi.

Z Niepołomic. Dnia 15 bm. odbędzie się bez 
względu na pogedę, uroczyste otwarcie i poświę­
cenie nowego gniazda sokolego połączone z 
ćwiczeniami gimnastycznemi i wielkim festynem

—  Kurs majesterski krawców, który wczoraj 
został otwarty w naszem mieście, kierowany jest 
nie przez obcych, ale przez swojskich instrukto­
rów pod ogólnym kierunkiem p. Łopatki, który w 
kierunku fachowym kształcił się w miastach sto­
łecznych europejskich.

— Dla Królowej Jadwigi Otrzymujemy na­
stępującą odezwę:

Za dni kilka t. j. 17 lipca przypada 507 rocz­
nica śmierci tej, która złotemi głoskami zapisała 
imię swe na kartach histoiji naszego narodu i 
Kościoła, tej, do której Polska przez usta natctnlo 
nego kapłana zawołała z głębi swej niedoli: 
„Zbudź się i weź znowu narody swe w opiekę’ —  
Jadwigo przybądź na pomoc —  czas nagli!

Od paru miesięcy liczne zastępy pielgrzymów 
z różnych stron kraju dążą do czarnej, skromnej, 
długo zapomnianej płyty. —  Z największą miło­
ścią garnie się do niej lud wiejski i znosi jej kwia 
ty swych pól, łąk i lasów. —  Odwijamy te szarfa, 
rozgarniamy te kwiaty i szukamy w śród nich na 
próżno wieńca od kobiet polskich. Dziwna rzecz, 
że tej najwdzięczniejszej przedstawicielce kobie­
ty w Polsce należytego hołdu nie oddały dotąd 
kobiety polskie, nie uczciły jej przedewszystkiem 
mieszkanki tego grodu, którego ona chlubą pozo­
stanie na wieki!

Sposobność naprawienia opieszałości naszej 
zdarza się bliska. Otoczmy w rocznicę jej zgonu we 
wtorek 17 b. m. jej płytę grobową, zawieśmy nad 
nią wieńce ze stosownym cześć naszą wyrażają­
cym napisem.

Datki nawet najmniejsze, aż nadto na ten 
skromny objaw hołdu wystarczą —  nadwyżkę zaa 
gdyby jaka pozostała na koszta kanonizacji Kró 
lowej Jadwigi przeznaczyć możemy-

Krakowianka.
Nasza administracja bardzo chętnie będzie
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pośredniczyć w zbieraniu składek na cel powyż­
szy. —

—  Z ,,Koła filozof. U. TI. J.“ W  środę dn. 11 
bm odbędzie się odczyt p. Janiny Siniarowskiej 
Markiewicz p. t. Metafizyczne podstawy estety­
ki w filozofji platońskiej; początek o godz. 5. 
w niedzielę zaś tj. 15 bm. pogadanka na temat 
teorji poznania; zagai kol. Marjan Odrzywolski; 
początek pogadanki o godz. 10. (Wstęp w olny). 
Odczyty odbędą się w sali seminarjum filozofi­
cznego przy ul. św. Anny 12.

—  Kronika policyjna. Aresztowano nieja­
kiego Emila Hoffmanna z Zurychu, z powodu 
braku legitym acji i utrzymania. Hoffman 
twierdzi, że wraca z Egiptu do Zurychu, a utrzy­
muje się z dobrowolnych datków7.

15-letniego Franciszka W ęclewicza areszto­
wano z powodu, że p. Adamowi Nejmanowskie- 
mu w ulicy Sławkowskiej skradł z 1. ieszeni k a c 1 
zelki zegarek srebrny wartości 18 kor.

14 letni Józef Kaniula, został aresztowany na 
plantach koło Uniwersytetu, ponieważ usiłował 
sprzedać łańcuszek z wisiorkiem twierdząc, że 
je znalazł na ulicy.

Wreszcie aresztowano Hirseha Liebteila, po­
nieważ Józefę Makowską bez żadnego powodu 
nderzył dwukrotnie w twarz, gdy przechodnia 
ulicą.

—  Napad. P. Julian Goryl, malarz pokojo­
wy (niemowa) podaje, że w niedzielę idąc przez 
Krowodrzę do Bronowie, został napadnięty 
przez 8 czy 10 drabów, którzy bez powodu ka­
mieniami bili go po głowie i plecach. Wobec bra­
ku obrony p. Goryl ratował się ucieczką.

—  W  Magistracie rozpoczęto roboty o ioJ j 
budowy nowego skrzydła od strony klasztoru 
0 0  Franciszkanów. Rozpoczęto mianowicie bu­
rzyć budynek piętrowy7, w którym dotąd mieścił 
się wydział V  wojskowy, zburzono szopę licyta­
cyjną i rozpoczęto kopać ziemię pod budowę fun­
damentów.

NAJTAŃSZY SKŁAD FORTEPIANÓW  
W . BARABASZ  

Dom W-go J. F. Fischera. 
Kraków, Rynek Nr. 38 I p. L in ia  A .— B.

—  Kronika lwowska. (Od naszego koresp.) 
Korzystając z licznego zgromadzenia się 

włościaństwa, nietylko z okolic lwowskich, ale i 
z całego krajn, we Lwowie w dniu odsłonięcia 
pmnika Bartosza Głowackiego, stronnictwo na- 
rodowo-demokratyczne urządził W' ,.Skale" wiec 
ludowy. W  wiecu brało udział około 500 włoś­
cian, znaczna liczba robotników oraz inteligencji 

Po zagajeniu zgromadzenia zabrał głos refe­
rent z ramienia ,.Komitetu głównego11 celem 
przedstawienia sytuacji politycznej. Mówca na­
zwał święto Bartosza Głowackiego, świętem mi­
łości Ojczyrzny wśród ludu.

Tym, którzy mówią, że lud nic nie stracił z 
upadkiem niepodległości, odpowiedzią jest to. 
że Bartosz Głowacki i lud pod Kościuszką bronił 
je j z wszystkich sił. Zarazem jest to święto 
przypominające, że lud nie może zdawać troski 
o  debro ojczyzny na inne warstwy narodu, ale 
sam staje do czynu. Tak powinno być zaws/r 
Tak jest w chwili obecnej, bo wszędzie w rękacb 
ludu jest przyszłość naszej sprawy.

W  Królestwie, po wojnie nadeszła chwila 
podniesienia żądań autenomji i podniósł je  właś­
nie lud, wybierając pod tern hasłem, prawie bez 
wyjątku posłów. W  zaborze pruskim przyszłość 
naszej sprawy na tein polega, że lud nie daje się 
wyprzeć z ziemi i broni mowy ojczystej; a na 
Górnym Śląsku, gdzie od 600 lat panują Niemcy 
lud zbudził się do samowiedzy politycznej i prze­
ciw  niemieckim kandydatom, czy to centrowców 
czy to socjalistów, w ybrał już dwóch posłów 
Polskich, Korfantego i Napieralskiego.

, Następnie cmawiał mówca sytuację w zabo 
austrjackim, gdzie obecnie rządy przejść mu- 

łń w ręce ludu wskutek reform y wyborczej. Tej 
reformie poświęcił mówca olbrzymią część swego 
przemówienia.

łlrugi punkt porządku dziennego o organiza­
c ji  włościańskiej stronnictwa demokratyczno-na- 
rodowego referował włościanin Mrozek z Sam- 
borszezyzriy. W  sprawie tej przemawiali red. 
Panek, włościanie Pawlicki, Maślanka, Rychli*, 
Wieczorkowski i W anat; dr. Dulęba o Kółkach 
olniczycb, robotnicy Paytah i Korrnan ze Lwov;a

o stanowisku soc. dem. wobec sprawy polskiej j  
p. Morawieki z Hołoskowa o  sprawie ruskiej i 
p. Laszkiewicz o najbliższych postulatach poli­
tycznych ludu i potrzebie popierania tyg. „O j­
czyzny".

W iec zakończono późnym wieczorem uchwa­
leniem rewolucji domagających się autonomii 
Galicji z Sejmem polskim we Lwowie, jako wła­
dzą kierowniczą kraju.

W  niedzielę obradował w dalszym ciągu 
Zjazd L igi pomocy przemysłowej. W ysłu­
chawszy sprawozdań sekcji, które obradowały w 
sobotę po południu, uchwalono zmianę statutów 
proponowaną przez sekcję organizacyjną, oraz 
wnioski sekcji przemysłowo-handlowej co do za­
łożenia instytucji dla eskontu faktur i zakłada 
nia wspólnych pracowni robotniczych.

W ożywionej dyskusji zabierali głos delega­
ci: hr. Badeni, Orski i Serwatorski z Buczacza, 
Lorenz ze Stanisławowa, poseł dr. Peygert, adw. 
dr Kaleta i inżynier Sholman ze Stryja, insp. 
Krukiewicz z Czortkowa, burmistrz dr. Barbac- 
ki i apt. Nowakowski z Nowego Sącza i wdelu 
innych, poczem obrady Zjazdu zamknięto.

W  sprawie regulaminu dla więzień odbyła się 
we Lwowie w dniach 3 i 4 bm. ankieta pod prze­
wodnictwem prezydenta Tchórznickiego. —  
Proponowany nowy regulamin dla więzień 
zawiera wiele ulepszeń, —  mających uczynić 
zadość wymogom hygieny i porządku, oraz cały 
szereg przepisów, dążących do osiągnięcia właś­
ciwego celu kary tj. do moralnego podniesienia 
więźnia przez dobór stosownych zajęć praktycz­
nych i wpływ odpowiedni na jego umysł. Zu­
pełnemu zepsuciu jednostek jeszcze nie zdepra­
wowanych przez indywddua moralnie upadłe, za- 
pobiedz ma ścisłe kategoryzowanie i oddzielenie 
więźniów.

Osobny dział poświęcony jest nadto urzą­
dzeniu nauki dla nieletnich. —  Szczupłość atoli 
więzień naszych, tudzież ich przepełnienie, i 
wadliwe urządzenie, nastręcza wiele trudności w 
przeprowadzeniu wszystkich nowych przepisów. 
Ankieta miała właśnie za zadanie obmyślenie 
sposobów zaradzenia tym trudnościom, oraz 
przystosowanie niektórych owych przepisów do 
wTarunków, w nowych więzieniach istniejących.

Obrady ankiety trwały przez 2 dni. i spodzie­
wać się można że teraz, po usunięciu w Lelu nasu­
wających się wątpliwości, reforma więzień po­
stąpi szybko naprzód.

W  Stow. rękodzielników „Gwiazda" odbyło 
się doroczne walne zgromadzenie ped przewo­
dnictwem wiceprezesa p. W ojciecha Friiauffa 
Po przyjęciu do wiadomości sprawozdania i u- 
dzieleniu wydziałowi absolutorjum, mianowano 
członkami honorowymi „Gwiazdy" prezyd. Mich 
Kazimierza Czerniaka, kuratorami stow7. wybrani 
Michalskiego, ks. Jerzego Lubomirskiego i dr 
pp.: Edm. Krzen, Jerzy ks. Lubomirski, Stan 
Platowski, dr. Tad. Skałkowski, dr. Kazirn. Czar 
nik, ks. Andrzej Świsterski i Mich. W alichicwicz 
Do wydziału weszli pp .: Borkowski, Bieniarz,
Friiauff, Guersching, Ilasiewicz, Laskowski, 

Lech, Obmiński, Witowski, Bieniarz, Kiełbusie- 
wicz, Kobryń, Mochnaczewski, Piękosz, Rach- 
wał, Tyczka, Roch i Góralewdcz Ant.

Opera lwowska
Gdyby do wczorajszego przedstawienia „Lo- 

hengrina" przykładać miarę prawdziwej opery, 
możnaby je uważać zaledwie za jedną z pierw­
szych prób ensemblowo-orkiestrowych, podczas 
której kapelmistrz powinienby ustawicznie prze­
rywać i poprawiać, gdy reżyser dopiero z grub­
sza ułożył sytuacje, a jeszcze w7eale nie pracował 
nad grą. Ale nawet zamykając oczy na większe 
przewinienia reżyserji —  bo gdyby liczyć mniej­
sze akt oskarżenia urósłby do rozmiarów zbyt wiel 
kich —  ograniczając się jedynie do muzycznej 
strony przedstawienia, nie można wiele o niem 
dobrego powiedzieć.

Powodzenie „Lohengrina" zależnem jest w 
przeważnej części od przedstawiciela partji tytuło 
wej. Jeżeli ten nawet muzycznie nie jest pewnym 
swego zadania, cóż mówić o jakiemkolwiek wra­
żeniu artystycznem. Zarzut dotyka tu jedynie kie 
rownictwo opery, że młodego śpiewaka obarczyło 
ponad siły, dając tem przykład rabunkowego wy 
zyskiwania wielkiego i świeżego głosu, przed czem 
przestrzegaliśmy już po pierwszym występie pana 
Muszyńskiego. Piękny głos śpiewaka przebył

wprawdzie zwycięsko ciężką próbę, i dopiero w o- 
statnim akcie zaczynał ulegać zmęczeniu, ale o 
jakiemś artystycznem frazowaniu, o jakimś dra­
matycznym wyrazie nie było nawet mowy, gdyż 
jak powiedziano wyżej —  p. Muszyński partji 
swej nie opanował jeszcze dostatecznie pod wzglę 
dem muzycznym. Stwierdzenie tego faktu i wycią 
gnięcie z niego odpowiednich wniosków należało 
jednak do kierownictwa opery —  przed przedsta 
wieniem, — oszczędziłoby bowiem krytyce spełnie 
nia nieprzyjemnego obowiązku —  po przedstawię 
niu.

W  lepszej zgodzie z swoją partją Elzy była 
p. Collignon-Szymańska. I u niej zdarzały się nie 
pewności, siła głosu często nie wystarczała, ale w 
śpiewie przeważały momenty dodatnie, a pewne 
zaczątki dramatycznej kreacji, które oczywiście 
reżyser musiałby dopiero rozwinąć, korzystnie u- 
sposabiały dla śpiewraczki.

Jasne chwile przedstawienia, iluzję opery za 
wdzięczali słuchacze p. Kasprowieżowej, pp. Mos 
soczemu, Ludwigowi i Paszkowskiemu. Duet Tel- 
ramunda z Ortrudą śpiewany z zupełną muzycz­
ną pewnością przez pana Ludwiga i Kasprowi- 
czową bvł najartystyczniejszem wrrażeniem wieczo 
ru. P. Mossoczy śpiewał bardzo szlachetnie króla, 
p. Paszkowski barytonową partję Herolda lepiej 
niż wszystkie swoje partje basowe.

Bohaterem przedstawienia był jednak p. Ru- 
kawina razem z orkiestrą. Trzeba ogromnego o- 
beznania z dziełem wielkiej przytomności umysłu 
i niejako intuicyjnego przewidywania niespodzia 
nek, jakie mogą zajść ze strony śpiewaków7 i chó­
ru, aby —  w presiisshno przelatywać po pół albo i 
cały takt, żeby dogonić śpiewaka, albo znów zwal- 
niać tempo i najdziwniejsze rytmiczne kaprysy 
przeprowadzać, byle nie doprowadzić do niepoż? 
danego wykolejenia. Że w tych warunkach orkie­
stra musiała się wryrzec swej roli artystycznej, to 
jasne. t.

Kronika artysf/cziio-litcraclja.
Trzy książki o sprawie robotniczej. Ubogą 

jest nasza literatura społeczna, zwłaszcza w za­
kresie popularnym, i wobec tego bardzo pożąda­
ną jest każda książka, temu działowi poświęcona 
Podczas gdy naprzykład socjaliści w7vdają bard 
dużo broszur i dzieł popularnych, a co najważ­
niejsze doskonale je  rozszerzają, literatura pole­
miczna, wyświetlająca naukę ich z stanowisk:-: 
katolickiego jest i nieliczna i słabo kolportowana.

Leżą przedemną trzy broszury: L. v. Hani 
mersteina T.J. sprawa robotnicza wobec wiar;, 
i społeczeństwa", tłómaczył W ładysław Horowicz 
W ł. Eurowicza „Prawdziwy katechizm polskiego 
robotnika" i J. Kleina: „R eligia  i rewolucja so- 
cjlno demokratyczne" —  wszystkie jak z tytu 
łów widać, poświęcone kwestji robotniczej, i sta 
rające się ją  wyjaśnić w sposób dokładny i prze­
konywający. Wszystkie te broszury pisane są 
spcsobein katechizmowym; tekst podzielono na 
pytania i odpowiedzi. Sposobem tym uwydatnio­
no przedewszystkiem pedagogiczne i polemiczne 
znaczenie breszur, Pouczyć one mają o istocie 
kwestji robotniczej. O zasadniczych twierdze­
niach socjalizmu i w odniesieniu do tych twier­
dzeń wykazać fałsz ich, oraz niewykonalność po­
szczególnych punktów programu socjalistycznego 
Znaczenie polemiczne polega na tem, że dają go­
towe wyraźne i cięte odpowiedzi na najczętsze i 
z umiłowaniem przez socjalistów używane hasła.

Rozumie się, że wartość tych trzech broszur 
nie jest jednakowa. Najudatniejszą, bo najlepiej 
zastosowaną do naszych lokalnych potrzeb jest p. 
W ładysław Horowieza: „Prawdziwy katechizm 
polskiego robotnika", oraz znakomicie ją  uzupeł­
niająca: R elig ja i rewolucja. Kleina, której 
największa zaleta jest, że walczy ze socjalistami 
ich własną bronią. Broszury są tak popularne i 
tak dobrze i jasno napisane, że radbym je  widzieć 
w rękach każdego robotnika.

Broszura ks. Hammersteina gruntowniej 
może nawet niż poprzednie wyświetla i porusza 
niektóre kwestje, ale przyteni jest nieco chaotycz 
ną i to obniża je j wartość, bardzo dużo szczegól­
nie w ustępach poświęconych stosunkowi robotni­
ka do pracodawcy i wyjaśniających głównie pod­
stawy socjaliz. marksowskiego. Ostatni rozdział 
obejm uje ustawodawstwo ochronne niemieckie. 
Szkoda, że tłómaez, nie dodał rozdziału o takiem- 
że ustawodawstwie austryjackiem, gdyż powię­
kszeniem objętości kilka stron, wartość broszur

GORSETY W E D L F G  N A J N O W S Z Y C H  K R O J o W  P A R Y S K I C H  i  B R U K S E L S K I C H  P O L E C A
N O W O  O T W O R Z O N A

parysKa pracownia Gorsetów Jelicya”  w Krakowie
F L O R Y A Ń S K A  L .  2  ( H O T E L  D R E Z D E Ń S K I ) .

^Vszelk ie zamówienia w zakres gorseciaiski wchodzące wykonuje s ę w ciągu ośmiu godzin. ■■ Przyjmuje wszelkie 
Jeperaoye. ■■ Zlecenia z prowincyi uskutecznia się odwrotny pocztą.
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zyskałaby wiele, zwłaszcza dla robotników gali­
cyjskich. Tłóniaczenie pod względem językowym 
bez zarzutu i wydanie staranne wyróżniają to 
dziełko korzystnie wśród popularnych wyda­
wnictw.

Ze świata.
Nowa sekta w Chinach Najnowszą sektą cliiń 

ską, która wiele o sohie nadzwyczajnego mówić 
każe, jest sekta ,.Dseilihni“ . Obrała ona sobie bar 
dzo dobry cel i wiele już dobrego wśród ludu 
chińskiego zrobiła, bo postanowiła sobie wynisz­
czyć używanie wina i palenie opium. Odłam naj­
skrajniejszy zaś wśród niej jest nieprzyjacielem 
cudzoziemców i tę propagandę głównie prowadzą 
kobiety „Śmierć wszystkim cudzoziemcem" roz­
brzmiewa głośno po całych Chinach. Od czasu, 
jak sekta ta powstała, rozszerzyła się już na wszy 
stkie części świata, przez Chińczyków zamieszka­
łe i ten który się przedstawi za członka sekty 
Dseilihin, znajdzie wszędzie u chińczyków na 
całym świecie przyjęcie.

Zebrania członków tej sekty odbywają się 
tylko w nocy i na nich postanawiają dalsze plany 
działania; na nich też przyjm ują nowych człon­
ków za małą opłatą. Nowoprzyjęty musi się zobo­
wiązać do nieużywania wina i wyrzec się. pale­
nia opium. Jeżeli członek nie wypełni przyrze­
czenia np. jeżeli przyjmie od przyjaciela, które 
mu nie może niczego odmówić, bez obrażenia go 
szklankę wina lub porcję opium, wtedy bywa su­
rowo karany, a wyliczenie sto kilkadziesiąt ude­
rzeń grubym  kijem na dłoń, jest na porządku 
dziennym. Na zgromadzeniu przewodniczy zwy­
czajnie mistrz sekty, zwany „Szefu“ . Jemu są 
wszyscy podlegli, jego muszą słuchać, on wymie­
rza kary i też poucza nowoprzyjętyok członków 
wszystkich tajemnic sekty.

Protektorką sekty jest bogini „Kuan Nim- 
pusa“ , która zamieszkuje północne góry. Człon­
kowie Dseilihini zwracają też swoje operacje na 
północ. Sekta posiada wiele pieśni i modlitw 
śpiewanych na zebraniach przy herbacie, lub też 
w godzinach modłów. Są one zebrane w małych 
książeczkach, rozdawanych członkom.

Obecnie znajdują się ci sekciarze już w ca­
łych Chinach, a najwięcej w prowincjach Honau 
i Szantung. Przypuszczają, że nowa sekta utwo­
rzyła się z dawnej Dadauhni, t. j. wielkiego „To­
warzystwa nożowników" znanych w historji pod 
nazwą „bokserów".

Międzynarodowe wyścigi klubu motocy­
klistów francuskich odbyły się w niedzielę w Pa- 
tzau w Czechach, a raczej trzy kilometry od 
miasta w miejscowości Cetoraz. Wspaniałe zwy­
cięstwo odniosły motory austrjackiej firm y J 
Puch (firma ta, jak wiadomo, wyrabia najlepsze 
w  całym świecie m otocykle), zdobywając sobie 
pierwsze i drugie miejsce. Nie wiele brakło, a 
tej samej firmie przypadłoby i 3 miejsce. Dłu­
gość toru wyścigowego wynosiła 250 km. W y­
ścigi rozpoczęto o godz. 10 i w przerwach 2 mi­
nutowych wypuszczano ze startu współzawodni­
ków. W yjazd ze startu odbył się w każdym 
wypadku bez przeszkód, z ogromną szybkością 
mknęły motory naprzód, dopiero w dalszym bie­
gu ujawniały się różnice w chyżości.

W  następującym porządku przybyli zwy­
cięzcy do m ety: Nikodem (Puch) 3 godz. 13 min. 
45 sek; Obruba (Puch) 3 godz. 29 min. 41 sek;
H. Collier (Matchles) 3 godz. 39 min. 53 sek; 
Retienne (Progres) 3 godz. 55 min. 21 sek. —  
W yścigi same obeszły się bez nieszczęśliwego wy 
padku, jedynie cyklista francuski Fauvet ska­
leczył się lekko w ramię, zawadziwszy o drzewo, 
skutkiem czego musiał wycofać się z biegu. Do­
piero po wyścigach miał miejsce dość poważny 
wypadek. Mianowicie gdy jeden z cyklistów 
wracał z miejsca wyścigów na motocyklu, 
wpadł mu pędem pod koła młody chłopak w iej­
ski. Skutkiem zderzenia chłopiec przewrócił 
się ze złamaną nogą, a cyklistę, nazwiskiem 
Czernił, podniesiono z miejsca bez przytomności 
Prócz zdarcia skóry, poniósł on ciężkie uszko­
dzenia wewnętrzne.

Ślub w więzieniu. W  więzieniu petersbur­
skim, w którem osadzeni są członkowie rady de­
legatów robotniczych, odbył się w tych dniach 
obrzęd zaślubin jednego z więźniów politycznych 
doktora filozofji Awkentjewa. Po ceremonii w 
cerkwi w jednej z cel urządzone zostało wspólne

śniadanie, na którem wygłoszono liczne mewy. 
Zabawa trwała do g. 8 wieczorem, poczein wię­
źniowie rozeszli się każdy do swojej celi.

Praktyczni czynownicy. W  ostatnich cza­
sach w Petersburgu ukazały się w sprzedaży u- 
licznej w znacznej ilości tygodniki humorysty­
czne skonfiskowane w rozmaitych czasach. Sprze 
dawcy opowiadają, jak pisze „R iecz", że tygodni­
ki te w liczbie około 100,000 egzemplarzy, nabył 
jakiś antykwarjusz u „generała z wydziału o- 
chrony" i teraz sprzedaje po zniżonej cenie.

Taką samą ,,praktvcznośc“ okazuje równioż 
i policja warszawska, która skonfiskowane nu­
mery pism sprzedaje kolporterom.

W  ten sposób zniesienie prewencyjnej cenzu­
ry wyszło na dobre także czynownikom, którzy 
znaleśli nowy sposób napychania swych kieszeń

Z Rady państma.
Wiedeń. (Izba posłów.) Pos. Schlegel zawia­

damia, że składa mandat do komisji dla reformy 
wyborczej.

Minister obrony kraj. Schoenaich odpowia­
da na interpelacje.

Poseł Malik żąda wyboru komisji dla wyra­
żenia nagany posłowi Elderschowi, który do Ma­
lika krzyknął: Ty wszechniemiecka małpo! Pre­
zydent zarządza wybór tej komisji.

Pos. Schoenerer domaga się otwarcia dysku­
sji nad ostatnią deklaracją prezydenta ministr-w 
w sprawie cofnięcia przedłożeń ugodowych. W n '1* 
sek odrzucono.

Pos. Kruetzner uzasadnia wniosek nagły w 
sprawie wywozu jęczmienia.

Wiedeń. Między wniesionymi dziś wnioskami 
nagłymi w sprawach zapomogowych z powodu 
klęsk elementarnych znajduje się także wniosek 
pos. W ierzchowskiego i tow.

Między wniesionemi interpelacjami znajdują 
się interpelacje pos. Jaworskiego i tow .do mi­
nistra sprawiedliwości w sprawie konfiskaty 
czasopisma Hajdamaki z 8 czerwca br. Krem py 
i tow. do ministra wyznań i oświaty w sprawie 
postępowania prof. gimnazjalnego Jacka Zieliń­
skiego w Jarosławiu pos. Krempy i tow. do min 
sprawiedliwości w sprawie urzędowania radcy 
sąd. Teofila W asyanowicza w Niemirowie i po.s. 1 
Jaworskiego i tow. do min. obrony kraj. w spra­
wie zachowania się kapitana 55 pp. w cerkwi w 
Ternopi podczas nabożeństwa dla żołnierzy; te­
goż do min. kolei w sprawie zachowania się 
pewnego urzędnika kolei państw, w Kołom yi i 
do min. spraw wewnętrznych i obrony krajowej 
w sprawie postępowania organów policyjnych 
i żandarmerji w Galicji wschodniej.

Wiedeń. Izba poselska w dalszym ciągu obra­
duje nad nowelą przemysłową. W  ciągu posiedze­
nia odpowiedział minister obrony krajowej na 
szereg interpelacji, między innemi na interpela­
cję pos. Schnab i tow. w sprawie traktowania żoł 
nierzy artylerji forteeznej przez porucznika 

Hradila. Przeciw temu porucznikowi na 
podstawie podniesionego oskarżenia wytoczono 
w sądzie garnizonowym w Ołomuńcu śledztwo 
karne. W edług rezultatu dochodzeń przytoczone 
w interpelacji fakty nie odpowiadają rzeczywi­
stemu stanowi rzeczy. Ponieważ jednakże stwier 
dzono, że porucznik ten swoich podwładnych ob­
rzucał obelgami, ukarano go wyrokiem są­
du garnizonowego w Ołomuńcu 26 marca br. w 
myśl przepisów7.

TEŁBGRflmy.
(z dnia 10 lipca)

Wylewy.
Sanok. (T. prywr.) W czoraj w nocy wezbra­

ny potok strużecki zalał wszystkie niżej położono 
domy Posady Olechowskiej. Dzięki szybkbmm 
ratunkowi nikt nie zginął. Fabryka wagonów u- 
ratowana przed wvlew7em przez zaimprowizowa­
ny wał. W oda zalała gościniec rządowy i okoli­
czne pola. Od rana woda w tej stronie opada, na­
tomiast San ciągle wzbiera, W  Olchowcach wo- 
da doszła o 6rano do 4 metrów 32. Jedno przęsło 
mostu uszkodzone. Stan o 8 rano wynosił 4 m. 34 
Deszcz ustał, ale jiochmurno. (

Krosno (T. pryw.) Dziś nad ranem wylały w 
powiecie rzeki Jasiołka. Subatówka i Wisłok

wyrządzając wielkie szkody. Wiele domów pod 
wodą. Obecnie woda znacznie opadła.

Jarosław. (T. pryw.) San wezbrał dziś do 3 
m. 20 ponad poziom norm Obecnie ciągle jeszcze 
woda przybiera''!

Sprawa portu w Tryeście
—  Wiedeń. Kom isja budżetowa ukończyła 

dziś obrady nad sprawą portu tryjestońskiego P^ 
szeregu sprostowań faktycznych, Kramarz i 
Skene zastrzegli się, jakoby prowadzili osobistą 
kampanję przeciw7 doktorowi Koerberowi. Przed 
łożenie rządowe przyjęto, z tą jedynie zmianą 
że zamiast żądanych 46 milionów, uchwalono 41 
milionów7 koron. Przyjęto również szereg re­
zolucji, a mianowicie: że rozdawame robót bez 
parlamentarnej uchwały nie zgadza się z kon- 
stytucyjnem prawem budżetowanie, i wyrażone 
z powodu takiego kroku rządu najgłębsze ubole­
wanie, zastrzeżono się przeciw powtórzeniu po­
dobnego kroku przy budowlach państwowych w 
przyszłości. Wreszcie rezolucja domaga się u- 
tworzenia techniczno-naukowej stacji w7 T, ,- 
jeście i przybocznej rady marynarki.

Wcjsko a rewolucjoniści.
Petersburg. (P. a. t.) Z Józówki w gub. Je- 

katerynosławskicj donoszą pod datą wczorajszą: 
W śród kozaków7 tut. wydarzyły się ciężkie wy­
kroczenia przeciw dyscyplinie. Kozacy kilkakro­
tnie solidaryzowali z demonstrującymi robotni­
kami. Sotnia ze 100 kozaków7 nie chciała odby­
wać ćwiczeń. Komendant kazał ją uwięzić. 

W krótce potem inna sotnia nie chciała strzelać 
do grupy demonstrantów. Sotnię tę przeniesiono 
do Werchno Dnieprowsk. 500 robotników7 odbyło 
zgromadzenie i chciało następnie u wolą i ć uwię­
zionych kozaków. Pociągnęli pod kasarńię i ob­
rzucili kamieniami kompanję żołnierzy, która 
zastąpiła im drogę. Komendant kompanji kazał 
dać ognia, przyczein 2 robotników odniosło rany. 
Od kamieni ranny 1 oficer i 1 żołnierz. W czoraj 
wiecz. 3000 robotników ponownie v jło  się pod 
kasarnię, aby wymusić uwolnienie uwięzionych 
kozaków.

Wyrok nad Rożdiestwienskim.
Kronsztad. (P. a. t.) Po 10 godz. obradach 

sąd wojenny marynarki wydał wczoraj wyrok w 
sprawie wydania Japończykom torpedowca. 
„B iedow yj". W yrok brzmi: 4 oficerów uznano 
winnymi wydania okrętu z namysłem i skazano 
na śmierć przez rozstrzelanie. Polecając ich jed­
nakże łasce monarszej z prośbą, by karę śmierci 
przy uwzględnieniu okoliczności łagodzących 
zniesiono na wykluczenie ze służby z utratą 
niektórych praw. Admirał Rożdiestwienski i in­
ni oskarżeni zostali uwolnieni.

Serbja i Austrja.
Sofja. Tutejszy agent dyplomatyczny serb­

ski Simicz, konferował wczoraj z prezydentem 
ministrów i czynił starania, aby rząd bułgarski 
energiczniej popierał Serbię w konflikcie cło- 
wym z Austro-W ęgrami, niż podczas ostatniego 
konfliktu.

K U R S A .
W iedeń 10 lipca.

k. h. k. U.

Akc. austr. Zakl. Akcye tureckie tyt. 409
kred. 669 76 Gal. akc. Tow, kop. 526

Węgr. Zakł. kr. 807 Oblig. węg. indem. 94 80
Anglobanku 310 Renta majowa 99 65
Oiiic.nbe.nKU 550 Anstr. renta bor. 99 70
L&nderbanku 435 W eg. ., 94 80
Bankvereinu 548 50 661. Listy t, kr. ziem 98 95
Bodenkredithip. 1040 4 prc. „  Banku h. 98 50
Gal. Banka hipot. 581 4 V2°/o „ 100 90
Kolei państw. 676 5 /q „ „  ii 111 60

„  poludn. 163 25 4% „ „  kraj, 99
„ Elbothal 450 4>/2°/0 ,1 '» I, 101 50
„ Północnej 5550 5%  „  i, ,i
„ Czerniow. 581 4°/0 Gal, Obi. prop. 99 30

Alpiny 573 4°/» Gal. poż.k z 1893 98 95
Kima Muranyi 57: 50 4%  Poż. m, Lwowa 97 65
Prask. Tow Zelaz. 2705 Losy tureckie 164 ‘25
Fabryki broni . . 587 Marki 117 50
Tureckie tytoniow. 409 Ruble ■252 75
Gal. karp.Tow.naf. 520 Rosyjskie pap. 85 45
USPOSOBIENIE ustalone.

n f l D E S b f l l l E .
Zakopane.

D r E d m u n d  (D a je m ic z , stale ordynujący w Za- 
Hopanem, powrócił i ordynuje, jaK dawniej, w cho- 

I robach wewnętrznych, ulica przecznica j(r 2 3 .  0

m i o o o s s r n i f l  Kazimierza Robackiego
MIÓD STOŁOW Y LEKKI, BUTELKA 50 CT. MIÓD KURACYJNY . . . BUTELKA 80 CT. MIÓD KASZTELAŃSKI, BUT. 1 ZŁR. 80 CT. 
MIÓD STOŁOW Y MOCNY, BUTELKA 60 CT. MIÓD ESSENCYA . . . BUTELKA 1 ZŁR. MIÓD BERNARDYŃSKI — BUTELKA 8 ZŁR. 
MIÓD W Y TR A W N Y  . . . BUTELKA 70 CT MIÓD ROPOWIEC, BUTELKA 1 ZŁR. 20 CT. MALINIAKI -  W IŚNIAKI —  I DERENIAKI.
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Pierwszą pomoc w biegunce tworzy podanie mąki dla dzieci Kufekego z wyłączeniem, wszelkiego mleka, które dla zarodków chorób jest podatnym 
gruntem chorób i nie m oże być slrawione przez schorzałe kiszki. Przez podanie mąki dla dzieci Kufekego bez mleka, która przedstawia w zawartem 
w  niej białku zły grunt odżyw czy dla zarodków chorób i przez to zmniejsza przebiegi ferm entów w kiszkach, udaje się bardzo często w początku ch o ­
roby wstrzymać wymioty, um ożebnić przyjęcie pokarm u i podnieść siłę odporna ciała przeciw  chorobie. Także w rozwolnieniu wywiera rnaka dla dzieci 
Kufekego korzystny skutek. * * 1412 l

Pro!. M aura
prawdziwa am erykanka fa rb a  na włazy

Axa Farfta na włosy
Nieporównanie znakomity środek 

który przyw raca napowrót naturalną 
barwę włosom na głowie i brodzie", 
tak dalece, że zapomina się że były 
kiedyś siwrmi. Prswdziw i, amery­
kańska A x a  f a r b a  n a  w ł o s y  
barwi n.turalnie a trwale, posiwiałe, 
wypłowiałe lub rude włosy, na blond, 
jasny i ciemny szatyn lub czarno

Prawdziwa amerykańska farba na 
włosy IAxaJ jest zarówno dobrą na 
brodę jak i na głowę. Posiada naj­
większą trwałość — i pod gwarancją 
absolutnie nieszkodliwa. Najprostszy 
sposób użycia. Wyzysk w tym w y­
padku wyklnczony. Sprowadza nadt) 
porost włosów, nadaje im piękny je­
dwabisty połysk, nie wala, nie tłuści 
i nie barwi skóry. Pozostaje nie­
zmienną. Żalne mycie nie jest w sta­
nie usunąć jej. Składa s;ę z pewnego 
płynu, bez domieszki jakichkolwiek 
szkodliwych czynników. 1392 0

Amerykańska, prawdziwa larba 
na 'włosy „A xa“ z powodu swej PRO­
STOTY, DOSKONAŁOŚCI, TRW A­
ŁOŚCI, NIESZKODLIWOŚCI I TA­
NIOŚCI, przewyższa wszystkie tego 
rodzaju środki Tysiączne listy dzięk­
czynne. Cena flaszki K 5'50.

Wysyła za zaliczką lub poprze- 
dniem nadesłaniem kwoty europejski 
skład główny; R i v i e r a  P a r f ć m e -  
r l e  Wien VI, Eszterhasygasse 31.

C. k. au sfryac fe ie  ko le je  p ań stw o w e .

Wyciąg z Rozkładu Jazdy
ważnego od 1 maja 1 9 0 6  roka.

Odjazd, z K rakow a i z Podgórza; Przyjazd do K rakow a i do Podgórza

ZEGARY FENDDLOWE
1187 z b ic ie m  w ieżow em

są ostatnią nowością wyrobów zegarmistrzow­
skich. Te francuskie miniaturowe zegary, długo­
ści 70 cm. są wykonane z drzewa orzechowego, 
pięknie politurowans i rzeźbione i biją za każdą 
pół i całą godziną. Dźwięk jest przyjemny i dźwię­
czny, łudząco podobny do bicia zegara wieżowe­
go. Ci na U .  1 0 '—, ze zwykłem biciem K .  9 . - ,  
Ten sam zegar z muzyką gra co godzraę najpię­
kniejsze tańce i marsze lii. ^2. Skrzynka i opa­
kowanie do każdego zegara 8) hal. Zegary te, 
nietyKo co do miButy dą regularnie (3 lata pi­
semnej gwarancyi) lecz zarazem z p owodu pra 
w dziwie świetrego wykonania zewnętrznego sta­
nowią piękny i elegancki mebel. — Budzik z mu­
zyką (gra zamiast dzwonić) K .  1 2 . — Remont. 
Roskopf niklowy K .  5 . P -awdziwy srebrny re- 
montoir K .  1 0 . Wysyła tylko za zaliczką. W  ra­
zie niepodobania przyjmuje się napowrót, lub 
zwraca pieniądze—zatem nie ma żadnego ryzyka, 
Wielki illustrowany cennik zegarków, łańcuszków, 
pierścieni fctc. wysyła na żądanie gratis i franco.

ozef S p ie r in g ,  W iedeń, I., Postgasse Nr. 2 -8 4 .

)STB,ZEGtAM każdego ktokolwiekby potrzebował ubra­
nia lub zarzutkę, ażeby się nie dał uwieść 
na oko elegancko wyglądającym na wy* 

tawach magazynów wiedeńskich ubraniom gotowym, które ani krojem 
ni odrobieniem nie mogą się równać z wykończonemi ubraniami z mo- 
>j pracowni; w cenie różnicy niema, A zatem

Łaskawi Panowie!
imawiajcie ubrania i zarzntki u Z Y G M U N T A  C O I Ł Ł I ,  krawca 

Krakowie, ul. Wielopole I. 3, obok głównej poczty. — W ypożycza się trakt 
anglezy. — Wszelkie zamówienia na prowinoyę uskutecznia się możliwie

jak najprędzej. 1-324 8

Utrzymanie zdrów, żołądkami
spoczywa głównie w utrzymaniu, poprawieniu, regulowania 
oraz usuwaniu uciążliwego zatwardzenia stolca. IV tym celu 
używać należy najwłaściwszego znanego środka, B a l s a m u  
żołądkowego dra Rose, który wszelkie następstwa nieregułarno- 
ści, zaziębitń, zatwardzeń- jak n. p. palenie w piersiach, wzdę­
cie, nadmierne tworzenie się kwasów, kurcze, uśmierza i usu­
wa. orcdek ten sporządzony jest z wybieranyeh najlepszych 
ziół leczniczych, wzmacniających ap iyt, trawie- 
niei lekko rozwalniający, że do pielęgnacji wła- 
sciwejżołądkaz najlepszym skutkiem służyć móże

»notP7r7PniP,W szystkie części opakowania noszą ' 
łUollŁUŁUiiiuiprawnie deponowaną markę ochronną.

Skład główny: Apteka

B. FRflGnER’fl c. k. Dustawca Dworu
„poif Czarnym Orłem“  PRAGA Mała Strona 203,

rog ulicy Neruda. 1945 1 15
   W YSYŁKA CODZIENNIE. --------

Pocztą za nadesłaniem kor. 1 50 mała flaszka, kor. 2'o0 duża 
flaszka, kor. 4‘70 — 2 wielkie fl., kor. 8 — 4 wielkie fl., kor.
22 — 14 wielkich fl do wszystkich stacyj monarchji austro- 

węgierskich franco. Sk*-dy w aptekach Austro-Węgier.
W Krakowie w znaczn. aptekach w cenie I wielka 11 2 k., mała i k.

4.30 rano pociąg osobowy Nr. 31 z Krakowa
4 17 rano pociąg osobowy Nr. 1032 z Podgórza-Płaszowa.
4.53 rano pociąg osobowy Nr. 1032 z Podgórza przyst. 
do Oświęcimia przez Podgórze, Płaszów, Skawina; po­
łączenia: w Spytkowicach dc Wadowic, Alwernii i Sier­
szy Wodnej, w Oświęcimiu do Wiednia i Wrocławia.
6.43 rano pociąg pospieszny Nr. 3 z Krakowa
6.50 rano pociąg pospieszny Nr. 3 z Podgórza-Płaszowa 
do Podwołoczysk I do Ickan połączenia: w Tarnowie do 
Stróż stąd do Jasła, Nowego Sącza Orłowa, Koszyc i 
Budapesztu, (przyjazd 9.55 wieczór) w Rrzeszowie do 
Jasła a stąd do Nowego Zagórza, Chyrow?.
8.10 rano pociąg osobowy Nr. 15 z Krakowa
8.22 rano pociąg osobowy Nr. 15 z Podgórza-Płaszowa 
do Lwowa: połączenia: W Dębicy do Tarnobrzega, Nad- 
brzezia i przez Rozwadów w kierunku Przeworska; 
w Przeworsku do Tarnobrzega.
8.30 rano pociąg mlęszaay Nr, 411 z Krakowa
8.46 rano pociąg mieszany Nr. 411 z Podgórza-Płaszowa 
do Wieliczki:
8.40 rano pociąg osobowy Nr. 6211 z Krakowa 
do Kocmyrzowa 1 do Mogiły
9.02 przed poł. pociąg osobowy Nr. 41 z Kraków.
9.17 przed poi. poc. osob. Nr. 1012 z Pudgórza-Paszowa
9.24 przed poi. poc. osob. Nr. 1012 z Podgórza przyst. 
aa linie transwersalna przez Pnjgórze Płaszów, Skawi­
nę, Suche, w Kalwaryi do Wadowic i Bielska; w  Su­
chej do Żywca i Zwardonia, Chabówce do Zakopane- 
neso. w Ncwym Sączu do Orłowa, Koszyc i Budapesztu, 
od 1. maja do 24 czerwca i od 16 września do 30 kwiet­
nia 1906 z Krakowa do Zakopanego wóz wprost przecho­
dzący pierwszej i drugiej klasy.

11.00 przed poł. poc. osob. Nr. 13 z Krakowa
11.12 przed poi. poc. oscb. Nr. 13 z Podgórza-Płaszowa 
do Podwłoczysk I do Ickan: połączenia w Tarnowie do 
Stróż, stąd do Jasła, do Nowego Sącza. Orłowa. Koszyc 
i Budapesztu; w Rzeszowie do Jasła a stąd do Nowego 
Zagórza Chyruwa, Stryja.
1.15 po poł. poc. osob. Ni, 33 z Krakowa
1.30 po poł. poc. osob. Nr. 1034 z Podgórza-Płaszowa
1.38 po poł. poc. osob Nr. 1034 z Podgórza przystanku 
do Suchy 1 Oświęcimia przez Podgórze, Płaszów, Ska­
winę; połączenia w Kalwaryi do Wadowic i Bielska, 
w Oświęcimiu do Wiednia i Wrocławia.
1.30 po poł. poc, miesz. Nr, 461 z Krakowa
1.47 po poi. poc. miesz. Nr. 401 z Podgórza Płaszowa
do Wieliczki
I.45 po poł. poc. osob. Nr. 6213 i  Krakcwa 
do Mogiły I Kocmyrzowa
2.49 po poł. poc. posp. Nr. 5 z Krakowa 
do Lwowa: połączenia w Tarnowie do Stróż, stąd do 
Jasła i do Nowego Sącza, w Rrz szowie do Jasła stąd 
do Nowego Zagórza, Cbyrowa. Stryja.
3.00 Pociąg osobowy sezonowy nr. 49 z Krakowa.
3.12 Pociąg osobowy nr. 1020 z Podgórza-Płaszowa.
3.19 Pociąg osobowy nr. 1020 z Podgórza przystanku, 
do Zakopanego i Rabki kursuje od 25 czerwca do 15 w rze 
śnia włącznie z wozami wprost przechodzącymi I, II, i 
III klasy z Krakowa do Zakopanego i Rabki.
3.15 po poi. poc. osob. Nr. 25 z Krakowa
3.25 poc. osob Nr. 25 z Podgórza Płaszowa 
do Słotwlny
6.15 wiecz. poc osob. Nr. 19 z Krakowa
6.25 wiecz poc. osob, Nr. 19 z Podgórza Płaszowa
do Stróż, połączenia w Stróżacb do Nowego Sacza
7.40 wiecz.' 'oc. miesz. Nr. 463 z Krakowa
7.51 wiecz. poc. miesz. Nr, 463 z Podgórza-Płaszowa 
do Wieliczki
8.00 wiecz poc. osob. Nr. 45 z Krakowa
8.13 wiecz. poc osob Nr. 1016 z Podgórza-Płaszowa
8.20 wiecz. poc. osob. Nr. 1016 z Podgórza przystanku 
aa linie transwersalna: przez Podgrze-PIaszów, Skawinę. 
Suche, połączenia w Skawinie do Oświęcimia a stamtąd 
do Wiednia, w Kalwaryi do Wadowic, w Nowym Sączu 
do Orłowa, Koszyc i Budapesztu, w Zagórzanach 
do Gorlic.
8.05 wiecz. poc. osob. Nr. 6215 z Krakowa 
do Kocmyrzowa
8.38 wiecz. poc. posp. Nr. 1 z Krakowa
do Ickan Bukaresztu. Konstancyi a stąd w czwartki i nie­
dziele okretem do Konstantynopola.
9.00 wiecz. poc. osob. Nr. 17 z Krakowa
9.10 wiecz. poc. osob. Nr. 17 z Podgórza-Płaszowa. 
do Podwołoczysk I Ickan
10.55 wiecz. poc. osob. Nr. 11 z Krakowa
II.05 w nocy poc. osob. Nr. 11 z Podgórza-Płaszowa 
do Podwołoczysk 1 do Ickan. połączenia; w Bierzanowie 
do Wieliczki, w Tarnowie do Stróż, stąd do Jasła do 
Nowego Sącza, Orłowa. Koszyc. 1 Budapesztu; w  Dębicy 
do Tarnobrzega, Nadbrzezia przez Rozwadów w  kie run­
ka ku Przeworsku; w Rzeszowie do Jasła, a stad do 
Nowego Zagórza. Chyrowa i w Przeworsku do Tar­
nobrzega
11.52 w nocy pociąg osobowy nr. 47 z Krakowa.
12.04 w nocy poc. osob. nr. 1022 z Podgórza-Płaszowa 
12.09 poc. osob. nr. 1022 z Podgórza przystanku, 
do Nowego Sacza przez Podgórze-PIaszów, Skawinę 
Sucbe. połączenia w Skawinie do Dworów, w Suche] do 
Żywca i z Wardonia; w Chabówce do Zakopanego, w 
Nowyn* Sączu do Orłowa. Koszyc i Budapesztu. Z Kra­
kowa do Zakopanego kurauia wozy wprost przechodzące.

4.20 rano poc. osob. Nr. 12 do Podgórza-Płaszowa.
4.42 rano poc. osob. Nr 12 do Krakowa 
z Podwołoczysk i Ickan; połączenia w Rzeszowie od Ja­
sła w Tarnowie od Jasła i od Orłowa:

5.45 rano poc. osob. Nr. 1017 do Podgorza przystaaki
5.52 rano poc. osob. Nr. 48 do Podgorza-Płaszowa 
6.07 ran. poc. osob. Nr. 48 do Krakowa
z llnlf transwersalne] przez Suche, Skawinę. Podgórze, 
Płaszów

6.41 ran. poc. nosp. Nr. 2 do Podgorza-Płaszowa
6.50 ran. poc. posp. Nr. 2 do Krakowa
z Ickan: połączenia w środy i niedziele przez Konstancyt 
z Konstantynopola (okretem do Konstancyi) codzień od 
Bukaresztu,

7.19 rano poc. osob. Nr. 412 do Podgórza-Płaszowa
7.30 ran. poc. osob. Nr, 412 do Krakowa 
z Wieliczki

7.40 rano poc. osob. Nr. 6212 do Krakowa 
z Kocmyrzowa i Mogiły

7.45 rano poc. osob. Nr. 1033 do Podgorza przystanki
7.53 rano poc. osob Nr. 1033 do Podgorza-Płasz wa
8.10 rano poc. osob. Ni .2  do Krakowa
z Oświęcimia 1 Suchy; połączenia w Oświęcimie od Wie­
dnia i Krakowa, w Spytkowicach od Sucbe], Wadowic, 
w Kalwcryi od Wadowic:

8.32 rano poc. osob. Nr. t8 do Podgorza-Płaszowa
8.45 rano poc. osob. Nr. 18 do Krakowi.
z Podwołoczysk I z Ickan, połączenia w Tarnowie od No* 
wego Sącza — Stróż

10.78 rano poc. mieszany Nr. 1061 do Podgorza p-zystan.
10.35 rano poc. miesz. Nr. 1061 do Podgorza-Płaszowa 
z Oświęcimia: połączenia w Oświęcimie od Wiednia I 
Wrocławia, w Podgórzu-Płaszowie od Krakowa i Lwowa
11.22 przed poł. poc. miesz. Nr 462 do Podgorza-Płaa*.
11.35 przed poi. pociąg miesz. Nr. 462 do Krakowa 
z Wieliczki:
1.05 po poi. pociąg osob. Nr. 6214 do Krakowa 
z Kocmyrzowa I Mogiły:
1.17 po poł. poc. osob Nr. 14 rdo Podgorza, Płaszowa
1.30 po poi. poc. osob. Nr. 14 do Krakowa
z Lwowa: połączenia w Rzeszowie od Jasła, w Dębicy 
od Przeworska przez Rozwadow. ot‘ Nadbrzezia, w, 
Tarnowie od Orłowa. Nowego Sącza. Jasła 1 Stróż

1.47 Poc. os. sezonowy nr. 1013 do Podgórza przystanku
I.52 Poc. os. sezonowy nr. 1013 do Podgórza-Płaszowa.
2.04 Poc. os. sezonowy nr. 44 do Krakowa 
Zakopanego I Rabki kursuje od 25 czerwca do włącznie
15 września.

2.24 do poł. poc. posp. Nr. 6 do Krakowa 
zc Lwowa:

4.17 po poi poc. osob. Nr. 1011 do Podgorza przystanki
4.25 po poł. poc. osob. Nr. 1011 do Podgorza-PIaszowl
4.40 po poł. poc. osob. Nr. 42 do Krakowa
t lłnll transwersalne] przez Suche. Skawinę. Podgorza- 
Płaszów, połączenia w Zagórzanach, z Gorlic, w Jaili 
od Rzeszowa, w Chabówce od Zakopanego w Suche] ad 
Zwardonia, w Kalwaryi od Bielska, Wadowic.

6.12 wiecz. osob. Nr. 16 do Podgórza Płaszowa
6.25 wiecz. poc. osob. Nr. 16 do Krakowa
z Podwołoczysk 1 z Stanisławowa połączenia w Prze­
worsku od Tarnobrzega, w Tarnowie od Nowego Sącza, 
Stróż, od Nowego Zagórza, Jasła przez Stróże, w Bil* 
rzanowie od Wieliczki.
7.10 wiecz. pociąg osob. Nr. 6216 do Krakov.> 
z Kocmyrzowa

8.55 wiecz. osob. Nr. 1035 do Podgórza przystanku
9.00 poc. osob. wiecz. Nr. 1035 z Podgórza-Płaszowa.
9.12 wiecz. osob. Nr. 44 do Krakowa
z Oświęcima połączenia w Oświęcimie od W ednla I 
Wrocławia; w Spytkowicach od Sierszy Wodne], 
Alwernii.

9.31 wiecz. poc. posp. Nr. 4 do Podgórza-Płaszowa
9.38 wiecz. poc. posp. Nr. 4 do Krakowa
z Podwołoczysk I z Ickan połącz: lia w Przeworski od 
Tarnobrzega, w Rzeszowie od Jasła, w Dębicy od P rsi- 
worska przez Rozwadów od Nadbrzezia i Tarnobrzegi, 
w Tarnowie od Budapesztu (odjazd 7 rano) Koszyc, No­
wego Sącza, Stróż, Nowego Zagórza, Jasła prsez Stróżl
10.35 wiecz. osob. Nr. 24 do Podgórza-Płassowa
10.45 wiecz. osob. Nr. 24 do Krakowa
z Rzeszowa połączer la w Rzeszowie od Jasła, w  Dąbie? 
od Rozwadowa, Nadbrzezia i Tarnobrzegi, w Tarnowie 
od Orłowa, Nowego Sącza, Stróż, Nowego Zagórsa, Ja­
si; przez Stróże
10.41 wiecz. osob. Nr. 102 do Podgórza p* ystanki 
10.1*7 wiecz. osob Nr. 1021 du Podgóiza-Płasznwr
II.00 w nocy poc. osob. Nr. 46 do Krakowa
z Nowego Sącza przez Snche, Skawinę, Podzórz*-PIl- 
szów; połączenia w Nowym Sączu od Budapesztu, Ko­
szyc. Orłowa, w Habówce od Zakopanego, t  Kalwałji 
od Bielska 1 Wadowic.



Dra Ksawerego Górskiego

Parowa mleczarnia dóbr Łuczanowióel PoisKi P r Z6W0d!liK po ZdffijOWiSiOGli
K i - r t k ó "  . u l .  P o d w a l e  1 0 .

8 F IL II  W  K R A ­
K O W I E ,  1 F IL IA  
W  Z A K O P A N E M ,  
8 W O ZO W  R O ZW O ­
ŻĄ C Y C H  N A B IA Ł  

PO M IEŚCIE.

M L E K U  l ŚMIE­
TANKA W  SPE- 
CYALNYCH I PA­
TEN TOW AN YCH  
FL A SZK O M  Z DO- 
SŚ«i-WĄ DO DO­

MU.

Polecamy nasz 
spirytus jena-

PO LE C A : 
M L E K O  ŚW IE ŻE , 
ZB IE R A N E , ŚM IE ­
TAN K Ę SŁ O D K Ą , 
K W A ŚN Ą  I K R E ­
MOWĄ .  M A S Ł O  
D ESERO W E I K U ­
CHENNE, SER IT P .

Abacya -  Birsztany — Baśko — Bystra — 'Ciechocinek — 
Cirkwenica —  Czarniecka Góra — Druskieniki — Grodzisk —  
łnowłódz — Iwonicz — Jaśkowice — Kossów — Krościenko— 
Krynica — Lubień —  Marjówka —  Meran —  Morszyn —  
Nałęczów —  Nowe Miasto — Ojców —  Otwock —  Pohu- 
lanka —  Pustomytv — Rabka — Rymanów — Sła winek —  
Sławuta — Solec — Szczawniaa —  Szepetówka — Trenczyn —  
Truskawiec —  W ysow a — Zakopane — Zawojowa — Żegie­

stów z licznemi ilustracyami.

Ważne
i  Rodziców!

MLEKO 
DLA DZIECI STE- 
R Y L I Z  C W A N E  
LUB PASTEURY- 

ZOWANE.

Y icz iiio iu ic li
turoioany.

C e n a  w  o z d o b n e j  o p r a w i e  k o r  4 .

Skład glóiany b księgarni G. Gebethnera i Sp.
m Krakoiaie.

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

jKorcic (Spry:so2“)
wielkie, wyborne do smażenia i je­
dzenia 1-a k. 3 40 II a, r. 3.20 wy - 
syła Dom Eksport. J. Konigsberg 
& Kramer Zaleszczyki. 1623 3

PraHtyKant
znajdzie zaraz umieszczenie w han­
dlu korzennym i delikatesów: S t a ­
n i s ł a w  K a k o l ,  W a d o w i c e .

1 6 2 5  3

H a n d e l  k o r z e n n y  |»od . i n n ą
W . K o n o p n i c k i

p o s z u k u je  p r a k t y k t u U
z u k oń czon ą  II kl. gim n. lub 
realną. Z am iejscow i m ają p ier­

w szeń stw o. 1624 2

Do sprzedania
wazy marmurowe, talerze, po­
stument* i inne podobne przed­
m ioty. — Bliższa w ia d o m o ś ć : 
K raków , Mały R yn ek  1, lł  p ię­
tro, drzwi na praw o. 1626 2

J)o handln Stanisław a Sercdtti- 
cHicgo w ^ u i r ;

potrzebny ]esl pOtSłOCttiK-
1627 1

na czas upalam letnich!
Syfony 
i Kapsle
„Sparklets“

francuskie 
aparaty do natych­
miastowego spo­
rządzania wszel­
kiego rodzaju mu 
sujących napojów.

Odnosił? prospe­
kty i opisy darmo

Aparaty
do robienia wody 

sodowej. 
MASZYNKI do robie 
n ia  lodów , polecają

ZaleszuycKie sław ne morele
w u kg. koszykach z własnego o- 
grodu po 4 kor., II gatunek 3 50 k. 
wysyła za zaliczką franko M a i-  
m a n n , Z a l e s z c z y k i .  1613 6

♦ Jeżeli kto kaszle w sposób rozpaczny’ 
niech tylko zażyje Pastylek GeraudeTo. >2

Dosyć jest raz spróbować żeby się przekonać o skuteczność: j

P A S T I L E K  G E R A U D E L ’ A
N ieom ylnych w  leczeniu Nieżytu, Kaszlu nerw owego j 

IlZapalenia opłucnego, Chrypki, Zakatarzenia, IrytaeyB 
I piersiowej Astm y, etc. i

Niezbędnych dla osób które zbytecznie glos utrudzają.
Bardzo użyleczne dla Palących.

Pndełko zawieraiące 72 Pastylek i sposób zażywania 
1 takowych : we 1 wowie, yv aptekach PP Mikoiascha, 
t Wewiórskiego, Krzvżanow-kieuo. Ruckeia, Ebrbara; w 
I Krakowie, w aptek. PP. Wiszniewskiego, Redyka iTrauczyń- 
Iskiego; w Poznaniu, u P Glahisza i w Czerwonej aptece, etc.

W

Franciszek Tumidalski
m a js te r kam ien ia rsk i w  Dębniku I. 91, p K rzeszow ice

podejnuije się uszelhiołi robót marmurowych, pomników, iablic z napisami, 
kropielnic, chrzcielnic, progów óo budowy i i p. —  Jedynie główny wy­
rób posadzki i stopni marmurowych. —  Dostarcza odłamów marmurowych, 
na m otajki, posiadając w łasne łom y marm urowe, przyjmuje wszelkie za­

mówienia w najprzystępniejszych Genach. 6 7 i  4

Fotele no kółkach dla cfco-m
■ U y l^ n  r i T /^ h  kupu je się najlepiej w e fabryce  L.
J M S g a fe  1 y w l l  Baumanna, Wien VI Millergasse 6. F.

gdyż w łaścicie l firm y m ając d ługoletnią pra- 
k tyke jest w  m ożn ośc i p o le c ić  k ażdem u  od - 
pow iedn i fotel i rę czy  za to, że w ózek  o d p o ­

w ie sw em u  celow i. —  Firm a ta, p o lecan ą  byw a przez p o ­
wagi lekarskie i jest dostaw cą  w ybitn ych  szpitali w o jsk ow y ch  
i cyw iln ych  i sanatoryów . Ilustrow ane cenniki gratis. 1189 o

najmiększy Mład Pogrzebom;
Jana Wolnego

Główny skład i fabryka trumien ul. ś. Tomasza
(pizy placu Szczepańskim). Telefon Nr. 331. Filjaul. K opernik . 1.
Zarząd urządzą pogrzeby dla wszystkich etanów, załatwia „am wszy 
stkie formalności, uchjlająr- pozostałej rodzinie wszelkich trudów 
Również podejmuje się przewozu zwłok do wszystkich krajów Europy
Posiadając własne KATAKUMBY, odstępuję miejsca pojedync 
wieczne czasy, lub przyjmuje zwłoki do vm c/asow ejo przecnOf

,cze na
wieczne czasy, lub przyjmuję zwioki ao tymczasowego pizechowanis.

UWAGA. Niektórzy z przedsiębiorców krakowskich ogłaszają się, iż 
mój własny wyrób trumien, co jest niezgodne z prawdą, gdyż ża­
den z nich nie ma fachowego uzdolnienia, a tem st mem i trumien 
mu wyrabiać nie wolno, a tylko ja jako majster stolarski prawo to 
mam i faktycznie trumny wyrabiam.

het-:

EkstraSc! orzecliowy
do

farbowania siwych włosów
wynalaznu JULIANIl JÓZCFÓWIJZn perfumora.

Jestto najlepsza roślinna farba, 
którą można w przeciągu 10 m i­
nut ufarbować posiwiałe włosy
na kolor czarny, brunatny, szary i blonó.

Tle LwowU u p. A. Beacocka, 
ul. Hetmańska 4, u Ign. Tahla, 
Hotel Europejski i u p. Piotra 
Mikoiascha i ftp. tr Krakowie u 
Reirna i Sp. Byo*-k gł. linia A B, 
J. Hanaka i Sp, droguerya Szew­
ska, Fr. Zopota droguerya Sienna 
R. Wiskidy pl. Maryacki. (Jena 
flakonu 3  kor., fiakonini próbne 
1 kor. 2 0  h. Przesyłka i gł. skład 
w Warszawie, Nowa Senatorska 2.

JtaaL a  znająca się na bia- 
v }v Q C ł łem szyciu znajdzie 
zaraz stałe zajęcie wraz z ca- 
łem  utrzymaniem. W iadomość  
Rvnek Kleparski 1. 8, parter.

1 6 1 2  2

Czy
A propos!
masz Pan (i) łupież i czy P

wypadają Panu (i) włosy ? Je 
żeli tak to spróbuj Pan(i) słyn­

nego w świecie
ul uM onego Bay-Rłimu
Bergm anna i S p. w D jeezynie n. Ł.
dawniej Bergmanna o r  ginal- 
nego Sliampoing B a y -R u m u  
(znak 2 górnicy). PrzjKona się 
Pan (i) szybko o nadzwyczaj­
nym skutku tej wody do w ło­

sów.
Dostać można we flaszkacl po 
2 K w K ra k o w ie : apt. K. W i­
szniewskiego, drog. Raima i 
Ski, Roman d Drobuera, Maur.
Kreislera, fryz. M. Figla, J. 
Nowaka, Z. 1 amensdorfa, K

Goldinanna. 1444 20

EJPILEJPSYA..
Kto cierpi na padaczką, kurcze I la­
ne nerwowe przypadłości, niech za- 
iada o tc-n brnuzurr. Do nabycia 
darmo i oplatnle przez Privll. 
Schwaaen-Apotbeke. Praakfnrt a. M.

® 0 ® 9 @ N © 0 0 © 0 ®

Nigdy nie zaszkodzi
otaczać się jak 
największą ostro­

żnością, gdy chodzi 
o zachowanie zdro­
wia i piękności. Dla­
tego nie należy uży­
wać kosmetyków ta­

kich, klóre oprócz szumnej 
nazwy niczem innom nie za­
lecają się. —  Gdy tymczasem  
długoletnia praktyka i renoma 
jakiemi się cieszy, jest dowo­
dem, że produktem najlepszym  
aby zachować elastyczność 
skóry i świeżość cery jest 
Cróme Simon.

JEDYNA W  KRAJU
F A B R Y K A  P A S O *

m a s z y it o  w y  eh

Ignacego Wurm
w Krakowie, ul Kanonicza l .H

Tanie czeski
P I E R Z E !

5 kilo, świeżo da
__________  K. 9’60, lepsze K.
białe] fiucbuwe, darte, Kor. 18, 2 
śnieżno-białe, puch., darte, K. 30, 

W ysyła opłatnie za pobraniem 
Zwrot lub wymiana dozwolona 
zwrotem porta. — Benedict Sacht 
Lobes 284 p. Pnsen, Czechy. 72

? 3$»t;uje się n U jsi
dla p o jed yn cze j inteligentnej 
k ob iety  z w iktem , w  ob ręb u  
d w óch  mil od  K rakow a w. 
d w orze  w zdrow ej ok olicy  oi 
15-go lipca  na kilka tygodni. 
Zgłoszen ia  do  A dm inistrac 

v>Głosu Naroducc.

prawdziwe 
Y jJ m T  harcyńskie

znakomite ś p i e w a k :  
z miłym lagounym g- 
sem, turkotem, fle* 

wym gwizdkiem dzwonkiem, tak 
przy świetle śpiewriaoe, sprzeda 
po 6, 8 i 10 złr. — T e g o ro -e z  
s a m c e  p o c z y n a j ą c e  ś p ie w  
1 s z t u k a  3  z ł r . ,  3  sz tn u ./ 
7  z l r .  5 0  e t . — Przesyłam także 
pocztą za zaliczką z poręczeniem 
wartości, oraz nadejścia zdrowych 

do miejsca przeznaczenia.
Hodowla prawdziwych flarcynskiub Kana k f  ' 

J. S Z U F A
Kraków, ul. Floryańska 38

poiti parterowy
m u row an y z dw om a stajni:- 
m u row an ą  i drew nianą, bli 
rzeki, stacya  kol. o  50 k r  
k ó w  oddalona  jest d o  sprzt 
dania. Kapitał gotów k ą  potrze 
b n y  6.000 k oron . W iadom os 

w  A dm . »G łosu  N arodm

Kapsla i etykieta zaopatrzone są 
zwiskiem źroała.

Sw la t o  w e j  s ła w  y  w o d r  m i .  
r a l n a  z e  a fród e ł

V I C
własność państwa irancusRiego. 
lecona przez pierwszorzędne pov 

lekarskie.
C e le s t in s  przy nerkach, cierpień 
cewki i pęcherza, gośccu i cukrów! 
G r a n d e - G r i l l c  przy kolkach, 
mieniach żółciowych, przy zatrzyij 
niu płynów w doir-ych częściach c 
nizmu. — H d p i t a i  przy wszys' 

przypadłości uch niestrawności. 
Eo nabycia we wszystkich han ' 
wód mineraln-ych i aptekach. 1':

Wydawca i Redaktor odpowie­
dzialny: Dr Antom lieauprj] 
W biełarm yGIosn Naro 
w Krakowie, poa z?-rzą(\ 

0 . Tom M M W łkie* i.


